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W celu polepszenia warunków soclalno-hytcwych

Rady narodowe realizują
słuszne wnioski mieszkańców

Liczne rady narodowe wykazują w ostatnim  
okresie dużo in icjatyw y w pracy nad dalszym pod­
niesieniem warunków socjalno -  bytowych mas 
pracujących. Rozpatrując uwagi i wnioski miesz­
kańców, rady te, głównie poprzez swe komisje, 
starają się możliwie najszybciej realizować wysu­
wane słuszne postulaty.

Na podstawie bogatych 
m ateriałów, zbieranych w 
czasie odwiedzania zakła­
dów pracy, szpita li, ambu­
la toriów  itp., Kom isja Zdro­
wia M RN w P iotrkow ie 
Tryb. opracowuje stale 
wnioski, zmierzające do u- 
sprawnienia lecznictwa w 
tym ośrodku robotniczym. 
M. m. Załoga P iotrkowskich 
Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. M. Nowotki 
z w ie lk im  zadowoleniem po­
w ita ła  uruchomienie przy 
swym zakładzie — w w yn i­
ku pomocy K om is ji Zdrow ia 
— doskonale wyposażonej 
przy c li od ni le ka rs ko-den ty- 
styczńej.

W pow. Jelenia Góra 
mieszkańcy w ielu gromad 
prosili o częstsze przyjazdy, 
ekip lekarskich. Sprawą tą 
zajęła się Komisja Zdrow ia 
PRN w Jelen ie j GOr/.e. W y­
dział Zdrow ia przy Pre­
zydium PRN nakreślił ek i­
pom lekarskim  szczegóło­
wy plan pracy. W związku 
z tym  ekipy systematyczniej 
obecnie docierają do wsi i 
spółdzielni produkcyjnych, 
niosąc pomoc chorym oraz 
pouczając chłopów o podsta­
wowych zasadach przeciw­
działania chorobom. W o- 
kresie ostatnich kampanó 
rolnych ek ipy służby zdro­
wia. złożone z lekarzy spec­
ja listów  1 pielęgniarek, od­
wiedzały każdą wieś w pow. 
le lenia Góra przeciętnie raz 
w tygodniu, a n ie jednokrot­
nie nawet częściej.

Komista Piacy i Opieki 
Społecznej Woj. RN w Sta- 
Unogrodzie zajęła się m. tn 
sprawą w arunków  byto­
wych mieszkańców botek 
robotniczych oraz domów 
młodego górnika. Przepro­
wadzona kontro la tego ro­
dzaju placówek stw ierdziła

np. a larm ujący stan w  Do­
mu Młodego G órn ika przy 
kopalni „Polska“ . Stań nie­
których pomieszczeń w tym  
Domu daleko odbiegał od 
wymagań higieny, a m ło­
dzież m arnowała bezmyśl­
nie czas wolny od pracy. 
Przystąpiono natychm iast 
do przeciwdziałania. Człon­
kow ie Kom isji wspólnie z 
radą zakładową przy kopal­
ni „Polska“  om ów ili sytua­
cję w Domu Młodego Gór­
nika.

W w yn iku  powziętych de­
cyz ji zm ieniono przede 
wszystkim  dotychczasowego 
kie row n ika i ins trukto ra , a 
na ich miejsce zaangażowa­
no ludzi o odpowiednich 
kw a lifikac jach . W szystkie 
pokoje w Domu Młodego 
G órnika zostały odnowione, 
do św ie tlicy zakupiono po­
trzebny sprzęt oraz wiele 
gier. W arunki socjalno-byto­
we w Domu Młodego Gór­
nika przy kopalni „Polska" 
uległy dzięki temu poważnej 
zm ianie na lepsze.

Staia poprawa warunków 
bytowych pracowników na­
szej gospodarki morskie) 
jest w dużej mierze zasługą* 
K om is ji M orskie j Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
w Szczecinie. Przekazując 
Prezydium Woj. RN słuszne 
wnioski mieszkańców. K o ­
misja Morska poważnie 
przyczyniła s ię 'do  tego. że 
np rybacy z Dziwnowa t 
ich rodziny nie potrzebują 
już jeździć po poradę lekar-' 
ską do odległego Kamienia 
ponieważ posiadają lekarza 
na miejscu. Dzięki stara­
niom K om is ji M orskie j k i l ­
kadziesiąt wygodnych i no­
woczesnych mieszkań otrzy­
mały rodziny m arynarzy za­
mieszkujące poza" Szczeci- 
nem.

Sztandar
młodych

411 Str. ?■ Rozmowo niezupełnie 
wyimaginowana — H. Gawlik.

$1 Str. 3. Z New Jersey do Ka­
lifornii w poszukiwaniu Chleba — 

H. Kawka.

A  Str. 4:
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Żądam y pokojow ych ro ko w ań  
dla zapew nienia bezpieczeństwa

narodom  Europy
Naród polski popiera propozycje radzieckie i oświadczenie Rządu PRL

„ G liw ic *“ postad* w iele  
analityczne o raz Izbą

W  wielu zakładach pracy załogi zorganizowały 
specjalne masówki, na których omawiały notę ra­
dziecką proponującą zwołanie 29 hm. w Moskwie lub 
Paryżu ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie utwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Na masówkach tych gorąco popierano inicjatywę ZSRR  
i w pełni solidaryzowano się ze stanowiskiem Rządu 
PRL w tej sprawie. Gorąco domagano się pokojowych 
rokowań dla zapewnienia bezpieczeństwa narodom całej 
Europy i uregulowania problemu niemieckiego.

Na Uniwersytecie W rocław­
skim  pracownicy naukowi, stu­
denci i pracownicy adm in is tra­
c y jn i zebrali się na wspólnej 
masówce, aby wyrazić pełne po­
parcie dla propozycji Rządu 
ZSRR, zawartych w nocie do 23 
paió stw eu ropęj sk i ch.

,,Żądamy zaprzestania od - 
budowy m il i tn ryzm u i faszyz­
mu u) Niemczech zachodnich.

U l a  m i t r ,  3 :

A??ef
Zgromadzona Narodowego 

CSR
do parlamentów 

krajów europejskich

żądamy uregulowania sprnigy  
niemieckie j drogą pokojowych  
rokowań, potępiamy układy lon­
dyńskie i paryskie mające Ha 
celu odbudowę Wehrmachtu. 
Żądamy natychmiastowego p rzy ­
stąpienia, do rokowań nad 
sprawą bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie. W pełni popie­
ra my propozycje ZSRR zwoła- 

\ nia konferencji wszystkich k ra ­
jów europejskich"  — powiedział

Zespól Pieśni i Tańca przy Z a 1,1 a dach im. Slalina w  Poznaniu

prof. praw a międzynarodowego 
d r Kocot.

Zebrani uchw a lili rezolucję, 
w k tó re j m, in. czytamy: „G łę ­

boko patriotyczna nauka pol­
ska. ma chlubne tradycje w a l­
k i  o pokój i postęp. W walce 
tej nie mnie zabraknąć i na­
szego głosu, glosa pracowni­
ków Uniwersytetu i miesz­
kańców miasta, w k tórym  na 
Kongresie Intelektual is tów  
zrodziI się masowy, wciąż po­
tęg n iejący mi ęd -y narado wy
ruch obrońców pokoju Dlate­
go też, tak jak  narody całego 
świata i  masy ■pracujące na­
szego kraju, popieramy pro­
pozycje zwołania u> dniu 29 
l istopada konferencji  w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w  Europie."
W dużej hali F abryk i Skle jek 

w B ia łym stoku zam ilk ły  maszy­
ny. Robotnicy pozajmowali 
miejsca. Wielu z nich z ożyw ie­

niem kom entu je  propozycje 
ZSRR w  spraw ie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, a 
niektórzy z uwagą czytają o- 
świadczenie Rządu PRL, w yra ­
żające wolę narodu polskiego.

Robotnicy gorąco popierają 
wystąpienie przewodniczącego 
rady zakładowej Barańczuka o- 
raz robotnicy z działu skle jek 
H a liny  Boltu rczuk.

Na zakończenie zebrania za­
łoga fab ryk i uchwaliła  rezolu­
cję, w k tó re j czytamy m in .: 
„Żądamy przystąpienia do poko­
jowych rokowań, na podsta­
wach wysuniętych przez ZSRR, 
które dają rękojm ię bezpieczeń­
stwa w Europie."

Nowoczesny ośrodek Zdrow ia  p rzy  kop.
| gabinetów specjalistycznych, laboratorium

chorych.
P lacówką ta trosk liw ie  o p ie ku j*  się W ydzia ł Zdrow ia  M ie jsk ie j 

i Pady Narodow el w G liw icach. W listopadzie br. p rzeprow adzono np.
genera lny  remont Ośrodka.

Na zdięclu : W labo rato riu m  ana litycznym  Ośrodka lek , W . Zdzlorh  
I labo ran tka  K. Golberg p rze p ro w a d za ją  analizy  lekarsk ie .

Foto T ym ińsk i <CAF|

Apel Rady Centralnej F D J
d o  młodzieży n i e m i e c k i e j

BERLIN. Jak podoje agencja AON, Rado Centralna FDJ wystosowała
apel do wszystkich młodych Niemców ze wschodu I z zachodu kraju, 
oy aktywnie poparli radzieckie propozycje zawarcia układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie.

Propozycje radzieckie — głosi apel — odpowiadają Interesom 
całej młodzieży niemieckiej, kłóra nie chce paść ofiarą nowej wojny.

Młodzież niemiecko powinna obecnie zaznajomić ogól ludności 
' treścią pokojowych propozycji radzieckich. Powinna ona domagoć 
sle zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie z udziałem przedstawicieli NRD 
l Niemiec zachodnich.

Aby młodzież całego świata 
mogła się uczyć

Spotkanie młodych wyborców W-wy
z kandydatem do St. R. N. to *. J. Wołczykiem

l i
A D Z IE C K A  propozycja, 

wołania ogólnoeuropej - 
skle j konferencji w  spra­

wie systemu bezpieczeństwa, 
zbiorowego jest bliska sercu 
każdego uczciwego człowieka.

Polakom, którzy poznali do­
brze okrucieństwa wojny, sy­
stem zbiorowego bezpieczeń­
stwa jest szczególnie potrzebny  
— by nie było więcej obo­
zów koncentracyjnych, ru in  j 
zgliszcz.

Wiem dobrze, co niesie ze so­
bą spójna... W czasie okupacji  
przebywałem w  obozach kon­
centracyjnych w  Niemczech, 
Zetknąłem się tam oko w  oko 
z okrucieństwem w o jn y  i  fa ­
szyzmu. Bytem św iadkiem w ie ­
lu  masowych egzekucji, w idz ia ­
łem ja k  zabijano i  katowano  
do k r w i  ludzi ża ich pochodze­
nie lub przekonanie polityczne 
Wówczas za d ru tam i jedyną 
naszą nadzieją było zwycięstwo 
Związku Radzieckiego.

Dzięki temu zwycięstwu mo­
głem powrócić do wyzwolonej  
Polski, do normalnego życia, 
zdobyć wykształcenie. Zosta­
łem inżynierem, asystentem 
Politechnik i Warszawskiej. Do­
brze wiem, ie  studenci  — któ-

Będzie to możliwe ty lko  w ó w ­
czas, jeśli  rozwiąże się proble­
my europejskie, a szczególnie 
problem niemiecki drogą po­
kojowych rokowań. Ostatnia 
nota Rządu Radzieckiego stwa­
rza właśnie możliwości uregulo­
wania wszystkich spornych j 
problemów i zapewnienia po­
ko ju  i bezpieczeństwa w  Euro­
pie.

Dlatego też nie ma u nas 
chłopca i dziewczyny, nie ma 
Polaka, k tó ry  nie popierałby

_ )  OCZĄWSZY od roku 1945 
jL oddaliśmy do użytku mie­

szkańców Stolicy II  no­
wych kin, 4 domy kultury, 8 
muzeów, 580 świetlic, 80 bi­
bliotek powszechnych, 300 no­
wych punktów bibliotecznych, 
odbudowaliśmy i zbudowaliś­
my 94 szkoły podstawowe 
i 150 nowych przedszkoli, W 
stosunku do okresu przedwojen­
nego podwoiliśmy liczbę wyż­
szych .uczelni oraz liczbę słu­
chaczy. W 16 wyższych uczel­
niach Stolicy studiuje dziś po­
nad 30 tysięcy synów i córek 
robotników, chłopów i inteli­
gencji pracującej, sponad 20 
domów akademickich korzysta 
dziś przeszło dziesięciotysięcz- 
ua rzesza studentów.

Oto tylko nieznaczny wyci­
nek z podsumowania osiągnięć 
Stolicy, zawarty w progra -

rych uczę — mogą zdobywać  ! ProPS’fkC ji  Związku Radzieckie-
• , i  - , - . . . . !  f l n  I r i n  t i f w m n n e n n r i  a o n l m o a i  e n .

Zespól Pieśni i Tańca przy Zakładach im. J. Stalina w  Poznaniu powstał w  kw ie tn iu  1953 r. 
Liczy on obecnie około 300 osób, zgrupowanych w  7 sekcjach. K ie rown ik iem  artystycznym, 
jest pro f Marian Weigla. W okresie swego istnienia zespół występował w  w ie lu  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  woj.  poznańskiego oraz w Stoczni Gdańskiej. Na. zdjęciu: fragment w idow iska ludo­
wego „M a low ank i Wielkopolskie" w wykonaniu zespołu. Folo: Baranow ski (CAF)

wiedzę dzięki pokojowej po l i­
tyce K ra ju  Rad, naszej O jczy­
zny i państw obozu pokoju. 
Pragnę gorąco, żeby młodzież 
całego świata mogła spokojnie  
uczyć się i pracować dla szla­
chetne) sprawy pokoju, dla do­
bra całej ludzkości.

go. Dla utrzymania pokoju sy­
stem zbiorowego bezpieczeń- 
stwa w 'E u ro p ie  jest obecnie 
sprmcą najważniejszą.

T. SZENIRER
asystent, Wydz. Kom unikac j i  

Politechnik i Warszawskiej

Studenci belgijscy
w Polsce

16 hm. przybyła do Pol­
ski na zaproszenie Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studen­
tów Polskich 5-osobowa 
grupa studentów-katolików 
z Belgii.

Studenci belgijscy prze­
bywać będą w naszym kra­
ju około tygodnia.

( O b s ł u g a  w ł a s n a )
mie wyborczym Frontu Naro-1 
dowego w Warszawie.

O tych pięknych planach o-

Wieikia kampania przedwy­
borcza wymaga i od uczącej
■dę młodzieży pomocy. Wiele 

powiedział młodzieży, zebranej I szkół — jak' wykazała dysku* 
w warszawskim MDK, kandy- sja — włączyło się już do 
dat młodzieży na radnego, doi prac komitetów Frontu Naro- 
Stołeczmej Rady Narodowej, J dowego. Oto np. szkoła ogół- 
przewodniczący Zarządu Stole-i nokształcąca im. Władysława
eznego ZMP — 
Wołczyk.

Obok dalszego

tow. Jerzy: IV weszła w kontakt z jedną 
| ze szkól wiejskich, z którą 

potężnego| przeprowadza rozmowy o wy-
rozwoju budownictwa mieszka- i borach, a równocześnie wvko- 
niowego i przemysłowego, obok nu je dia niej wiele pomocy na-
dalszej szerokiej rozbudowy . 1ukowych, jak wykresy, nupy,
punktów sprzedaży, zakładów I itp. Uczniowie szkoły im. Spa- 
żywienia zbiorowego i punk- i sowskiego przygotowali dla

tów usługowych. Warszawa u- 
zyska 13 nowych budynków

swvch kolegów ze wsi ciekawy 
program artystyczny. Są jed

szkół podstawowych, otrzyma | nak i takie szkoły, które dotąd 
nowe kina i teatry. 5 nowych lnie przejawiają ożywionej dzia-

Ojczyzna wybaczyła mi
—  mówi Ludwik Dzióbek

Do lokalu obwodowej komisji 
wyborczej gromady Żuławka 
Sztumska, pow Sztum wszedł 
pracownik PGR Trąnkwtce, ze­
spól Waplewo, Ludwik Dzióbek, 
dawny palacz okrętowy na stat­
ku „Fryderyk Chopin". Ludwik 
Dzióbek przed czterema tygod­
niami powrócił do kraju z Za­
chodu.- gdzie szuka! szczęścia w 
„raju demokracji zachodniej“

Po sprawdzeniu swego nazwis­
ka w spisie wyborców Ludw ik  
Dzióbek w rozmowie z otaczają­
cym i go chłopami me ukryw a, ze 
opuszczając statek „F ryde ryk  
Chopin" w porcie Le Havre m y­
ślał. iż we Francji znajdzie nad­
zwyczajne w arunki życia. Głębo­
ko rozczarował się.

— Jeżeli bezrobotny Francuz
— m ów i Dzióbek — otrzymuje  
jakiś  nędzny zasiłek, to p rzy­
bysz obcokrajoruiec skazany jest 
na własne siły, a o pracę na­
wet nędznie płatna jest niesły­
chanie trudno. Na ulicach Le 
Havre  i Paryża spotykałem set­
k i  takich jak  ja bezrobotnych

Po pewnym czasie udało się 
Dzióbkow i znaleźć pracę, ale w 
em igracyjnym  tzw. k lub ie  po l­
skich kom batantów w Paryżu 
Sprzątał i by ł jednocześnie 
woźnym.

— Przypatrzyłem się dobrze
— m ówi da le j Dzióbek — tej 
zbieranin ie polskich eks- h ra ­
biów, eks-konsulów, eks-gene­
ra łów  i innych byłych dygn ita ­
rzy. To co słyszałem i co w i­
działem oburzało mnie głęboko

Zaproponowano m i później 
robotę wrogą Polsce Ludowej. 
Nie zgodziłem się Chciałem , zo­
stać uczciwym, a takich oni nie 
potrzebują. Zrozumiałem swój 
błąd Porzuciłem pracę w  k lu ­
bie Zwróci łem się do Konsula­
tu Polskiego w Paryżu o umoż­
l iw ien ie mi powrotu do k ra ju  
Myśla łmn: powrócę do Polski i 
Po odbyciu kary  mogę przecież 
żyć ja k  człowięk długie lata. 
Ojczyzna wybaczyła m i  — mó­
w i ’ wzruszony Dzióbek.

W ai a na rodów

bibliotek, 70 nowych punktów 
bibliotecznych, otrzyma Cen- 
i .'a1 nv Stadion Sportowy na 
Pradze, Centralny Park Kul-

lalności.
Dyskutanci zbyt. mało jednak 

mówili o swoich postulatach 
którymi wonny zająć się rady

tury na Powiślu. Mieszkańcom narodowe. A wiadomo, że war-

18
bm. rozpoczynają się w  
Sztokholmie obrady sesji 
Światowej Rady Pokoju, 
w której weźmie udział 
około 400 osób z 60 kra­
jów. Światowa Rada Po­

koju podsumuje osiągnięcia minio­
nego okresu oraz rozpatrzy zadania, 
jakie stoją obecnie przed bojownika­
mi o pokój na całym obszarze kuli 
ziemskiej. Porządek dzienny obrad 
sesji zawiera problematykę dotyczą­
cą bezpieczeństwa narodów Europy. 
Azji I Ameryki Południowej, a tak­
że zagadnienie rozbrojenia oraz za­
kazu broni masowej zagłady.

W ciągu ubiegłych lał ogólnoświa­
towy ruch pokoju znacznie okrzepł i 
zwiększył swój zasięg. Zyskał on 
dalsze zastępy szczerych bojowników 
wśród ludzi o bardzo różnych prze­
konaniach politycznych I w ierze­
niach religijnych we Wszystkich nie­
mal zakątkach świata.

Od skutego lodem Labradoru do 
gorejącego w płomieniach afrykań­
skiego słońca Przylądka Dobrej Na­
dziel, od winnic Szampanii do pól 
ryżowych u podnóża japońskiej Fu- 
dżi jamy — wszędzie rozlega się za­
wołanie: precz z wojną! Zasługą 
światowego ruchu obrońców pokoju 
jest jednak to. że przekształca on 
bierną niechęć do wojny, która sta­
łaby się w obecnych warunkach ka­
taklizmem dla całej ludzkości — w 
czynny udział mas ludowych w wal­
ce o zapobieżenie konfliktom zbroj­
nym

„N ie  ulpga żadnej w ątp liw ości — 
stw ierdzi) generalny sekretarz 
Św iatow ej Rady Pokoju Jean 
L a ffitte  — że gdyby nie było ru ­
chu obrońców pokoju, to przebu­
dzenie się św iatowej op in ii pu­
blicznej następowałoby znacznie 
powoi niej, a rozwój wydarzeń m ię- 
dzynarodowych mógłby w takim  
wypadku potoczyć się inną drogą“ . 
Światowy ruch obrnńcow pokoju 

może poszczycić się niemałymi osią­
gnięciami. Walka narodó' . o pokój

przyczyniła się do zawarcia rozejmu 
w Korei, do zaprzestania rozlewu 
krwi w Indochlnach. Idea pokojowe­
go współistnienia, której agresorzy 
próbują odmówić prawa obywatel­
stwa ogłaszając ją za „wymysł ko­
munistyczny", znalazła drogę do 
umysłów i serc setek milionów ludzi. 
Narody świata przekonały się na­
ocznie, Ile mogą zdziałać, jeżeli 
wspólnie i zdecydowanie przeciwsta­
wią się zmowie agresorów.

Sesja Światowej Rady Pokoju 
otwiera swe obrady w znamiennej 
sytuacji międzynarodowej. Nic uci­
chły jeszcze żałobne fanfary, z któ­
rymi wrogowie pokoju przyjęli po­
grzebanie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ dokonane we Francji pod 
naciskiem opinii publicznej, gd.y 
amerykańscy fuehrerzy i ich poplecz­
nicy w Europie pojawili się znowu 
na widowni z „nową" wersją wskrze­
szenia Wehrmachtu. Dla każdego 
trzeźwo myślącego człowieka, a 
szczególnie dla nas, Polaków, nic 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
realizacja tych planów oznaczałaby 
stworzenie zarzewia nowej wojny w 
samym sercu Europy. Należy przy 
tym podkreślić, że mocarstwa zacho­
dnie hcz żenady systematycznie od­
rzucają Ideę rokowań, przeciwstawia­
jąc jej obłudne obietnice wszczęcia 
rozmów w sprawie bezpieczeństwa 
Europy pn ratyfikacji układów pa­
ryskich. tj. po usankcjonowaniu re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich. 
W ten sposób chcą one postawić siły 
pokoju przed faktem dokonanym, w 
obliczu nowego bloku wojennego. 
Jednakże wszyscy, którym sprawa 
pokoju rzeczywiście leży na sercu ro­
zumieją, że jedyną do przyjęcia w 
interesach ludzkości koncepcją jest 
idea ogólnoeuropejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego, stwarzająca rze­
czywiste gwarancje trwałego pokoju 
na całym świerie.

13 bm. Związek Radziecki wystą­
pi! z propozycją zwołania ogólno­
europejskiej konferencji w sprawie

bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie na dzień 29 listopada br. W 
związku *  tym dziennik „Prawda“ 
Pisze, że

„je ś li mocarstwa zachodnie od­
rzucą proponowaną konferencję 
w  spraw ie stworzenia systemu bez- . 
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
i będą forsowały realizację uk ła ­
dów paryskich, to m iłu jące pokój 
narody Europy nie pogodzą się z 
tym  i rozważą nowe k rok i nie­
zbędne do zapewnienia swego bez­
pieczeństwa i  swej obrony“ .
Tak więc, rozpoczął się nowy etap 

w walce o pokój i bezpieczeństwo 
zbiorowe w Europie, etap, który z 
całą stanowczością potwierdza fia­
sko amerykańskiej polityki z „pozycji 
siły" mającej na celu dyktowanie 
swoich warunków miłującym pokój 
narodom pod groźbą użycia prze­
mocy.

W związku z tym, że problem bez­
pieczeństwa w Europie będzie zasad­
niczym przedmiotem obrad sesji 
Światowej Rady Pokoju, warto 
przytoczyć ujawnione przez „New 
York Times“ stanowisko amerykań­
skich kół rządzących odnośnie ostat­
niej noty ZSRR w tej sprawie. „Dy­
plomaci wskazują — pisze dziennik 
— że formalne odrzucenie oferty ra­
dzieckiej jest łatwiejszą częścią za­
dania. Dużo trudniejszą rzeczą jest 
przeciwstawienie sic konsekwen­
cjom tej oferty w Europie, gdzie pro­
pozycje radzieckie dostarczają broni 
neutrallstom I elementom proradzie­
ckim“. Jak niedwuznaczną opinię 
wystawia „New York Times“ swoim 
dyplomatom! i  jaką obawą tchnie tą 
wyoowbdż przed narodami Europy, 
ochrzczonymi mianem „neiitraiislów 
i elementów proradzieckich“ ! Przed 
tym! narodami, które wspólnie z na­
rodami Innych części świata ustami 
swoich przedstawicieli podejmą w 
Sztokholmie uchwały zmierzające do 
przeciwstawienia się remilitaryzaejl 
Niemiec.

Sesja Światowej Rady Pokoju po­
święci również wiele uwagi sytuacji 
w Azji, gdzie pod egidą USA ukształ­
towały się bloki militarne stwarza­
jące realną groźbę wznowienia po­
żogi wojennej. Nie został dotychczas 
uregulowany problem Korei, mnożą 
się wypadki imperialistycznych pro­
wokacji w Wietnamie, podejmowa­
ne są próby siania zamętu w Repu­
blice Indonezyjskiej. Za ochronną 
barierą amerykańskich bombowców 
i krążowników nie ustaje piracka 
działalność czangkalszekowskich ban­
krutów z Taiwanu. Wymagają też 
rozpatrzenia wydarzenia w Ameryce 
Łacińskiej, gdzie zwłaszcza krwawa 
rozprawa imperialistów amerykań­
skich z Gwatemalą jest jaskrawym  
dowodem pogwałcenia elementar­
nych praw narodów. Jednym z na­
czelnych zadań sesji jest również 
ustalenie przedsięwzięć, które dopro­
wadziłyby do porozumienia w spra- 
wie rozbrojenia I bezwzględnego za­
kazu broni masowej zagłady.

Opublikowane ostatnio oświadcze­
nie Rządu PRL udzielające pełnego 
poparcia propozycji Związku Ra­
dzieckiego odnośnie konferencji ogól­
noeuropejskiej w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, kon­
sekwentna walka przedstawicieli 
Polski Ludowej na forum ONZ o 
pokojowe uregulowanie spornych za­
gadnień stanowią dobitne potwier­
dzenie woli narodu polskiego, który 
nie szczędzi wysiłku w dziele zacho­
wania I utrwalenia pokoju na całym 
świeci®. Witając sesję Światowej 
Rady Pokoju ufamy, że je j uchwały 
przyczynią się do powszechnego 
uznania zasady rozstrzygania spor­
nych problemów międzynarodowych 
drogą rokowań, że spowodują dalsze 
rozszerzenie zasięgu ruchu w obronie 
pokoju i wskażą narodom jeszcze 
bardziej skuteczne sposoby wspólnej 
walki o wsunięcie chmur nawisają­
cych nad politycznym horyzontem 
świata.

Stolicy oddany zostanie do u- 
żytku przez radzieckich budo­
wniczych Pałac Kultury i Nau­
ki im. J. Stalina, wyposażony 
w teatry, kina, olbrzymią pły­
walnię i inne wspaniale urzą­
dzenia kulturalne i sportowe.

szawska młodzież szkolna ma 
sporo kłopotów, a na pewno też 
każdy młody wie, co należało­
by zmienić, ulepszyć w dzielni­
cy, w której mieszka, czy też 
uczy się. Dlaczego nie było o 
tym mowv na zebraniu? Dla-

zapartym tchem słuchała I czego młodzi wvborcy nie
młodzież o zamierzeniach, kto 
rych realizacja uczyni jej ży- I 
cie weselszym i radośniejszym.

Na spotkanie z kandydatem 
do SI RN, tow. J. Wołczykiem 
przyszła młodzież, która po raz 
pierwszy w życiu weźmie u-1 
dział w głosowaniu.

Dyskusja wykazała, że mło-1 
dzi widzą swoje własne zada-j 
nia w przekształceniu słów 
programu w rzeczywistość.

N a j wa ż n iej szym na szym 
daniem — mówili dyskutanci

po-
wierzyli swych spraw swemu 
kandydatowi, którego przecież 
darzą pełnym zaufaniem? 

ALICJA SZYMANOWSKA

pianistów 
w Niemczech zach.

BERLIN. W  dniach 24 l 25 
j października odbyły się w Ha­
nowerze eliminacje pianistów 

za- zachodnio - niemieckich przed 
V Międzynarodowym Konkur- 

— jest przodować w nauce. Bez sem Chopinowskim.
rzetelnej nauki nie zdobędzie­
my naszych upragnionych za­
wodów, nie potrafimy brać u 
działu w dalszej rozbudowie 
naszej Stolicy i kraju.

Pierwsze miejsce w elimina­
cjach zdobył 15-ictnl Manfred 
Reuthe, drugłe — Manfred  

: Grasse, trzecie — Herbert Sei- 
\ demann, czwarte — Ingeborg 
I Wunder.

...Slizgacz pędzi na zła­

manie karku. Mknie na po­

graniczu dwóch żywiołów. 

IF biegu cały należy do 

powietrza, lekko tytko do­

tyka wody. Ślizga się po 

rzece, nieznacznie tylko o- 

padając to na prawo, to 

na lewo. Leci jak kropla 

po rozpalonej patelni...

—  oto wyjqtek z pa­

sjonującej powieści 

sportowej L. Kassila pt.

roui
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K O N K R E T N E  Z O B O W IĄ Z A IW A
[LODZI, podobnie

W  ? i  | zresz*i? i* '*  w ea'
W - 1 * §  tym kraju, okres 
t  Ł M  przygotowań do 

wyborów rad na­
rodowych i do II Zjazdu ZMP 
charakteryzuje szczególne o- 
żywjenie pracy zetempow- 
skiej. Przejawia się to. prze­
de wszystkim w podstawo­
wych zakładach włókienni­
czych, jak również i w tych, 
gdzie praca organizacji pozo­
stawiała dotąd wiele do ży­
czenia.

Przykładem może być m.in. 
organizacja zetempowska w 
Widzewskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego im. 1 
Maja. Zakłady te od długie­
go czasu borykają .,i» z po­
ważnymi trudnościami, szcze­
gólnie w związku z wykona­
niem planów jakości i obniżki 
kosztów własnych produkcji. 
Dlatego też młodzież WZPB 
im. 1 Maja zwraca na te 
sprawy szczególną uwagę. Do 
czynu zjazdowego stanęło w 
zakładach 1.237 młodych ro­
botnic i robotników. Podjęte 
przez nich zobowiązania zmie 
rzają przede wszystkim do 
zmniejszenia ilości odpadków 
przędzalniczych i polepszenia 
jakości przędzy bawełnianej.

Cechą charakterystyczną 
podjętych zobowiązań jest ich 
konkretność. Pozwala to w 
każdej chwili ocenić przebieg 
realizacji zobowiązań.

Tak na przykład w celu po­
tanienia produkcji zakła - 
dów, a co za tym idzie, dla 
umożliwienia wzrostu stopy 
życiowej ludzi pracy w na­
szym kraju, prządki, obcią- 
gaczki, skręcarki podjęły się 
zaoszczędzić określoną ilość 
kilogramów' przędzy dzien­
nie. M. in. dublaczka Geno­
wefa Mikorska zanosiła daw­
niej do magazynu, po ukoń­
czeniu jednej zmiany, prze­
ciętnie ok 60 dkg odpadków 
przędzy bawełnianej. Obec­
nie, realizując podjęte przez 
siebie zobowiązanie, zmniej­
szyła ilość odpadków do 37 
dkg. Ireną Kubiak zwracała 
do magazynu 50 dkg odpad­
ków, obecnie zwraca je w ilo­
ści od 30 do 40 dkg. Podob­
nie wykonuje swoje zobowią­
zania wiele innych młodych 
robotnic.

Dotychczasowy przebieg re­
alizacji przedwyborczych i 
przędzjazdowyćh zobowiązań 
młodzieży \\rŹPB im. 1 Maja 
wpłyną! już na obniżenie 
wskaźnika zużycia surowca. 
Jednakże dalsza w'alka z mar­
notrawstwem surowca jest 
niezbędna, gdyż wciąż jesz­
cze istnieją ogromne rezerwy 
w tej dziedzinie. Tak, na 
przykład, organizacja zetem- 
powska w przędzalni cienko- 
przędnej ciągle jeszcze nie 
potrafi zachęcić dziewcząt do 
dbałości o codzienną czystość 
stanowiska pracy. Bo cóż z 
tego, że przewodnicząca za­

rządu oddziałowego ZMP, 
tow. Borkowska stale wzyw'a 
młode prządki z maszyn o- 
brączkowych do oszczędzania 
surowca, skoro ta zaoszczę­
dzona przędza nierzadko po­
niewiera się beztrosko rzuco­
na na ziemię obok maszyny.

Podobne zjawiska występu­
jące również w innych przę­
dzalniach, wskazują na ko­
nieczność jeszcze większego 
zainteresowania się zarządów, 
i organizacji zetempowskich 
sprawami produkcji.

Popularyzacja zadań 
— sprawą ważną

W WZPB im. 1 Maja za­
rząd zakładowy i nie­
które zarządy oddzia­

łowe słusznie postąpiły za­
chęcając młodzież do wy­
konania i umieszczenia w 
halach haseł, „błyskawic“ , 
gazetek ściennych. Na skrę- 
calni, na przykład, dziewczę­
ta pomysłowo umaiły kwia­
tami z bibuły swoje warszta­
ty pracy, na specjalnych ta­
blicach wypisano teksty zo­
bowiązań przędzjazdowyćh. 
W sali skręcalni widnieją 
transparenty, nawołujące do 
walki o obniżanie kosztów 
własnych. Bardzo ważną 
sprawą w propagandzie w i­
zualnej jest jej konkretność, 
dostosowanie jej do istnieją­
cych w danym dziale warun­
ków', wśród zatrudnionej w 
danej hali produkcyjnej mło­
dzieży.

Jedną z podstawowych dróg 
obniżania kosztów własnych 
produkcji jest wzrost wydaj­
ności pracy. Można go osią­
gnąć w pierwszym rzędzie po­
przez nieustanne doskonalenie 
procesów' produkcyjnych, po­
przez coraz szersze Stosowa­
nie nowoczesnych metod pra­
cy. Dlatego też dziewczęta w 
wydziale skręcalni w' WZPB 
im. 1 Maja przyswoiły sobie 
już metodę A licji Pietrzak z 
Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego im. Ofiar 10 
Września w Łodzi. Stosując 
wynaleziony przez Pietrzak 
sposób hardziej racjonalnego 
niż dotychczas wiązania zer­
wanych nitek bawełnianych, 
dziewczęta doprowadziły do 
znacznego zmniejszenia ilości 
odpadków i osiągają poważne 
oszczędności.

Młodzież skręcalni, przygo­
towując się do f i  Z jizdu ŹMP 
i wyborów, założyła, również 
siedem brygad najwyższej ja ­
kości.

A po pracy — do komitetów 
obwodowych

ORGANIZACJA zetem­
powska przy Widzew- 
skich Zakładach Prze­

mysłu Bawełnianego im.
1 Maja oddelegowała sześć­
dziesięciu najlepszych chłop­

ców I dziewcząt do pra­
cy w obwodowych komisjach 
wyborczych. Wielu młodych 
robotników jest członkami ko­
mitetów Frontu Narodowego.

Warunkiem właściwego u- 
dzialu organizacji zetempow- 
skiej w akcji przedwyborczej 
jest systematyczna kontrola 
i ocena działalności aktywi­
stów' pracujących w komi­
sjach obwodowych i komite­
tach Frontu Narodowego. 2ie 
jest, że na terenie Łodzi w'ciąż 
jeszcze daje się odczuć brak 
systematycznej troski i bieżą­
cej oceny pracy towarzyszy 
oddelegowanych do komite­
tów' Frontu Narodowego i do 
komisji wyborczych. Zbyt ma­
ło zainteresowania pracą tych 
aktywistów przejawiają za­
rządy dzielnicowe ZMP.

Okres- przedwyborczy i 
przed I ł  Zjazdem organiza­
cji charakteryzuje się w Ło­
dzi również aktywizacją ży­
cia kulturalno - oświatowego 
młodzieży. W WZPB im. I 
Maja powstał niedawno 70- 
osobowy chór, który przygo-

towuje się do występów na 
■zed 'przedwyborczych zebraniach 

w terenowych komitetach 
Frontu Narodowego. Powstał 
także I I  osobowy zespół re­
cytatorski, który bierze udział 
w zakładowych wieczornicach.

Zjawiskiem bardzo ujem­
nym jest fakt, że równolegle 
do tej aktywizacji politycznej, 
produkcyjnej i kulturalno- 
oświatowej w'śród młodzieży 
robotniczej nie postępuje na­
leżyty wzrost liczebny szere­
gów ZMP. Świadczy to o 
wciąż jeszcze niedostatecznej 
pracy aktywu zetempowskie- 
go wśród młodzieży niezorga- 
nizowanej.

W obecnym okresie odby­
wają się konferencje dzielni­
cowe ZMP, na których mło­
dzież wybiera delegatów na 
I! Zjazd. Należy spodziewać 
się, że wnioski z dyskusji na 
tych konferencjach pozwolą 
na znaczne polepszenie pracy 
zetempowskiej w przygotowa­
niach do wyborów i do II 
Zjazdu ZMP.

Przedstawicieli
Sadu

W  o kras ie  przed w y  boresm n do 
rad  n aro d o w ych  w y s u w a n i $a, Ja­
ko  ka n d y d a c i na ra d n y c h  n a jle p ­
si lud z ie  m ias t i w si.

A4fody NwlorMIcluia
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Kinkel obserwuje przyrodę
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K o n s ta n ty  Szym ański — głów­
ny m echanik Zakładów  W klęsło­
drukow ych i In tro ligatorskich  
RSW „Prasa“ — od czterech lat 
jest radnym  D zielnicowej Rady 
Narodowej — Stare Miasto w 
W arszawie oraz przewodniczącym  
K om isji Przem ysłowej te j rady.

Foto: M iedza (CAF)
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Stefan Król — wzorowy gospo­
darz ze wsi Zduny — Wieś. czło­
nek ZS L , odznaczony za płacę 
społeczna > Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi — został w ysunięty jako  
kandydat na radnego do G ro­
m adzkiej Rady Narodowej w Zdu­
nach.

Foto: K ondracki (CAF)
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U kazał się 11 num er „W a l­

ki M łodych“ organu Zarządu  
Głównego ZMP. Aktyw iści 
ZMP znajdą w rum szereg  
artyku łów , które  będą im po­
mocne w pracy p rzedw ybo r­
czej i przedzjazdow ej.

W n -rze  zamieszczone są 
m. in. frag m enty  re fe ra tu  
sekre tarza  ZG ZMP Leona 
Jańczaka, wygłoszonego na 
K ra jo w e j Naradzie p rze ­
w odniczących zarządó w  po­
w iatow ych i w ojew ódzkich  
ZM P w W arszaw ie  w zw iązku  
z przygotow aniam i wyborów  
do rad narodowych. Jerzy  Ko­
w alski w a rtyku le  „O dwóch 
d em okrac jach“ szeroko om a­
wia różnicę m iędzy naszą de- 
m o k ra c ią  ludową, a de m o k ra ­
cją bu rżu azy jn ą . Ilustrow any  
ciekaw ym ! przykładam i a rty  
kuł przewodniczącego ZP ZMP  
w Busku - Zdro ju  Stanisława  
Sochy „Koło — podstawowym  
ogniw em  naszego Z w ią zku “ , 
porusza bardzo  w ażny p ro ­
blem w okresie przygotow ań  
do II Z jazdu ZM P — ulepsze­
nia p racy kół ZMP. S ekre tarz  
P rezyd ium  PRN w Lu barto ­
wie Jan W iśniewski w swoiej 
korespondencji dzieli się do­
św iadczeniam i i uw agam i w  
spraw ie troski o m łodych ra d ­
nych.

A rty k u ł Jerzego Fajsta  
„Jak sporządzam  konspekt po­
gadanki szko leniow ej“ rozpo­
czyna cykl wypow iedzi p rop a ­
gandzistów  o ich pracy, które  
będą drukow ane w  następ­
nych num erach czasopisma. 
Dział: „Z doświadczeń W L K Z M “ 
zaw iera  a rty k u ł D. N ik itina  
pt. „Znajom ość rzeczy — w a­
runk iem  konkretnego  k ie ro w ­
nictw a“ oraz ciekaw y rspor-. 
taż o kom somolcach zagospo­
darow u jących  n ieupraw iane  
dotąd ziem ie.

Ob. Kinkel ze wsi Różyny, 
woj. gdańskie, jest plantato­
rem buraka cukrowego. Na 
uprawę tę przeznaczy) około 
połowy areału swojej ziemi, 
t.j. 4 ha. Ob. Kinkel już od 
kilku lat kontraktuje buraki 
i jak sam twierdzi, bardzo do­
brze mu się opłaca. Uzysku­
je on przeciętnie 300 q z ha. 
Nie jest to oczywiście plon 
najwyższy. Można osiągnąć 
więcej — mówi Kinkel. Spo­
dziewam się, że w' przyszłym 
roku lepiej uprawię i więcej 
zbiorę.

— A jakie rezultaty otrzy­
mują wasi sąsiedzi — pyta­
my. No, nie ma żadnego 
porównania. Buraki sąsiadów 
są znacznie mniejsze.

Na zapytanie, w jaki spo­
sób osiąga coraz lepsze plo­
ny — ob. Kinkel odpowiada:

— Nic nadzwyczajnego, 
podorywka, orka zimowa. Po­
za tym wykorzystuję co się da.
I tak np. obok normalnego 
nawożenia przykrywam zie­
mię chwastami oraz rozrzu­
cam około 1.00 kg popiołu 
drzewnego na hektar.

Tak więc u ob. Kinkla nic 
się nie marnuje, ani chwasty, 
ani popiół.

Chodzimy po polu i stwier­
dzamy, że buraki nie są wszę­
dzie jednakowe. W jednym 
miejscu są bardzo duże, w 
innym mniejsze.

— To różne kombinacje na­
wozowe — wyjaśnia Kinkel. 
Podzieliłem sobie pole na 
kilka części. To pole o słab­
szej glebie, które tam wodzi­
cie, nie otrzymało jesionią 
nawożenia azotowego. Dopie­
ro na wiosnę dałem 125 kg 
nawozów, azotowych. Z tego 
pola — pokazuje nam inny 
tan — widać, że lepiej jest 
częściowo nawieźć azotnia- 
kiem jesienią, resztę nawo­
zów azotowych wysiać z wios­
ną.

— No, a tu widać — po­
kazuje następny zagon, że 
przykrycie chwastami pomo­
gło burakom. Wyglądają jesz­
cze lepiej.

— A jak u was z wapno­
waniem gleby — pytamy.

— Nie dałem wapna, Gle­
ba kwaśna co prawda. Cu­
krownia badała, ale jakoś nie 
wapnowałem. Trzeba będzie 
z wapnować. Gdybym to zro­
bił wcześniej — miałbym 
lepsze plony.

Tak rozmawiając dochodzi­
my znów do innego kawałka. 
Tu, mówi wstydliwie Kinkel, 
dałem bor, ale plon jak się o- 
kazuje jest nienajlepszy.

A to ciekawe, przecież ten 
mikronawóz powinien dać 
zwyżkę plonów buraków 
cukrowych. Tak mi m ó­
wił agronom z cukrowni, któ-

V? R o ln ic z y m  3Ee*pol« S p ó łd z ie lczym  w  W in cen tó w ce , pow . K ra ś n łl l 
(w o j. lub e lsk ie ), t rw a ją  obecnie p race  p rzy  w y k o p k a c h  z ie m n ia kó w  o ra *  

w y k o p k a c h  1 o g ła w ia n lu  buraków ' c u k ro w y c h .
Na z d ję c iu : Helena K o w a lc z y k  1 M a rla  Kusa og ląda ją  b u ra k i c u k ro ­

w e, w yhodowane, na po lach  spó łdz ie lczych .
Foto: Tym iński (C A F)
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A więc — uwaga! Rzecz
dzieje się w  roku pańskim 
— 1930.

...Znajdujem y się w  Polsc«, 
w Warszawie, w  siedzibie pań­
stwowego urzędu pod nazwą 
Izba Przemysłowo - Handlo­
wa. Na b iu rku  prezesa tej 
szanownej in s ty tu c ji leżą 
dw ie książki. Jedna r. nich 
w łaśnie przed chw ilą  zostata 
je j dostarczona, jako w ydaw ­
cy. przez drukarn ię . Jest do­
syć gruba. Na okładce w id ­
n ie je : Czesław K la m e r „P o li­
tyka  m ieszkaniowa w Polsce i 
zagranicą” . Obok nie j druga, 
troszkę podniszczona, bo w y ­
dana o rok wcześniej — tego 
samego autora pt. „O  popiera­
niu budowy tanich mieszkań 
w  Polsce I zagranicą".

Sam pr-zemysloveiec. jest pan 
K la m e r  prezesem  In sty tu c ji, w 
k tó re j słe zn a jd u je m y . N ależy  
także  dodać, że m am y w jego o- 
goble do czyn ien ia  z m in istrem  
przem ysłu  (ednego z rządów  pol­
skich w okres ie  dw udziesto lecia. 
Nie m am y wlec obaw, by posą­
dzać  go o sym patie do kom uniz­
mu czy też b ra k  sym patii de 
b u r iu a z jl 1 w zw iązk u  z tym  po­
de jrzew ać go np. o oczern ian ie  
ów czesnych kap ita ł ¡stycznych  
rządów , czy —  co gorsza — w 
Ogóle kap ita lis tycznego systemu.

Ale oto wchodzi do gabine­
tu pan K lam er we własnej o- 
sobie. W nieco starszym już 
w ieku, sympatyczny na ogół. 
Siada. Zaczyn? od stw ierdze­
nia. że kwestia mieszkaniowa 
w  Polsce w  roku . 1930, to: 
„...jątrząca się ra ra  w orga­
nizmie Falski..."

Bierze jedną z książek do 
rę k i i  m ów i Zwracając się do 
nas z n ik ły m  uśmiechem: 

„...W pracy moje j pt. „O  po­
pieran iu budowy tanich miesz­
kań to Polsce i  zagrani - 
cą...", wydanej przed 8 m ie­
siącami... zobrazowałem stan 
katastrofa lny mieszkań robot­
niczych w  Polsce na podstawie 
spisu ludności w 1921 roku, z 
którego wyn ika,  iż na jedno 
mieszkanie przypada 4,7 osób 
w  miastach oraz 5,4 osób na

wzmianek w  prasie codzien­
nej o walących  się domach..."

Tu pan K la m e r sięga do 
b iu rka  i  wyciąga stos w yc in ­
ków  gazetowych. Przerzuca je 
i  n iektóre odczytuje niegłośno:

. . .„Kurier Poranny“  z dnia 
9.7.1929 roku komunikuje :  
„Znow u k i lka  domów grozi za­
waleniem. Na ul. Czerniakow­
skie j w a l i  s i f  dom nr  48. Eks­
mis ja zagraża 17 rodzinom. 
Dziś wyeksmitowanych ma 
być S rodzin z domów przy 
ul icy Sieleckiej 33, a nowe 
domy nie rosną ja k  grzyby po 
deszczu".

„ I lus t row any  K u r ie r  Codzien­
ny "  w  n-rze 258 z 21.9.1929 ro ­
ku podaje: „Do dawnych ko­
szar w  Grudziądzu przy ul. 
Hadzymińskiej,  wtargnęło  
przed k i lk u  dn iami kilkadzie­
siąt bezdomnych rodzin i  za­
ję ło puste sale. Wezwana po­
lic ja usunęła nieproszonych (!) 
lokatorów tego samego dnia". 
„Głos P raw dy“  z dnia 23.9.1929 

roku podaje pod nagłówkiem  
„W ie lka bitwa nocna o miesz­
kanie na Grochówie" wiado-

icsi, co przekracza niezm!er- 
nie normy przeciętne osiągnię­
te w państwach zachodnio­
europejskich..."

Ponieważ okazujemy zainte­
resowanie słysząc wzmiankę o 
mieszkaniach robotniczych, 
pan K la m e r wyjaśnia:

„...Stan tych budowli jest 
gorszy, gdyż zużycie i uszko­
dzenia są znacznie większe niż 
w domach zamieszkałych 
‘przez ludność średniozamoż­
ną... Jest to jedna z przyczyń

mość o utarczce z powodu !o- 
kalu, w  której były użyte no­
że, rewolwery  i granaty ręcz­
ne. Miesięcznik „Dom, Osied­
le. Mieszkanie" w n-rze stycz­
n iowym  z 1930 roku podaje 
na stronie 19 rysunek z na­
stępującym wyjaśnieniem: 
„Dokument: Dół kloaczny, w y ­
naję ty przez niejakiego W y­
czółkowskiego, właściciela do­
mu Targowa 69 samotnej ko­
biecie z dzieckiem za 200 zło­
tych odstępnego i 30 złotych 
miesięcznie".

H

Cóż — wzrusza ram ionam i 
pan K la m e r odkładając w y ­
c in k i — „M in is te rs tw o Robót 
Publicznych szacuje w  1927 
roku brak mieszkań na około 
M IL IO N  i  uważa, że ty lko w 
Łodzi i  Warszawie należałoby 
to ciągu 10 la t  wybudować co 
na jm n ie j  650 tys. izb... O nę­
dzy mieszkaniowej w  W ar­
szawie stanowi fakt, te miesz­
kań zakwali f ikowanych jako  
dobre albo bardzo dobre, jest 
zaledwie 3,4 procent... (spośród 
lokali jednoizbowych) własne 
ustępy posiada zaledwie 0,1 
proc. mieszkań, a żadne nie 
ma łazienki. W mieszkaniach 
robotniczych zachodnich okrę­
gów Warszawy 99 proc. lokali  
nie posiada insta lacji  elek­
trycznych i  gazowych, szereg 
mieszkań — okien lub pale­
nisk. Wobec niepomyślnych  
warunków mieszkaniowych  
śmiertelność ogólna i  um ie­
ralność na gruźlicę są w dziel­
nicach robotniczych znacznie 
wyższe niż w  okręgach śród­
miejskich..."

P rze rw ijm y  panu K la m ero -
w i i zapyta jm y czy ty lk o  w  
Warszawie jest tak ciężko.

Odpowiedź jest lakoniczna:
„...W Łodzi w a runk i miesz­

kaniowe są jeszcze gorsze..."

A -7  w  m niejszych m ia­
stach?

„...W  Pabianicach... stosunki 
mieszkaniowe są jeszcze gor­
sze niż w Łodzi..."

Może jednak jest gdzieś le­
piej? — naciskamy.

Pan K la m e r patrzy na nas 
już zmęczony.

„■■■Sytuacja w  innych m ia­
stach byłego Królestwa Pol­
skiego nie jest pomyślniejsza... 
W ogóle... od chw i l i  spisu lud ­
ności w 1921 roku sytuacja 
nie ty lko nie poprawiła się, 
lecz przeciwnie, uległa znacz­
nemu pogorszeniu..."

I  wstając na znak, że pra­
gnie rozmowę skończyć doda­
je jeszcze,, nie ukryw a jąc p rzy­
gnębienia.

„Poprawa... położenie stano­
w i wybaioienie od śmierci 
przedwczesnej i zwyrodnienia

fizycznego dziesiątków tytd.ęey 
istot ludzkich... s p o s ó b  
n a j s k u t e c z n i e j s z y  
z w a l c z a n i a  a g i  t a-  
c j  i p r z e w r o t o w e  j..."

Z apyta jm y jeszcze szybko 
pana K lam era  co w łaściw ie 
wybudowano w  Polsce w  cią­
gu 10 lat. N iestety, pan K la r-  
ner n ie  w ie  zbyt dokładnie. 
W ie ty łko , że z kredytów  Ban­
ku  Budowlanego wybudow a­
no: „ około 600 domóu) o * tys. 
mieszkań, ta tej liczbie w  W ar­
szawie — Żollbórz Oficerski, 
oraz Kolonię Staszica i  Lubec- 
kiego".

Pogadaliśm y się. Okezuje 
*!ę. że tragicznej sytuacji m ie­
szkaniowej robotn ików  prze­
ciwdzia łano przez budowanie 
osiedli... oficerskich.

Zresztą zbudowano domów 
w ięcej n iż podaje p. K lam er. 
Ale...

Ale o tym „ale" pomówimy
Już z innym  panem, w  następ­
nym  rozdziale.

Pożegnajmy się z Panem 
K larnerem  i  przenieśmy się w  
czasie o 9 la t później.

ry zalecał ten nowy rodzaj 
nawozu. Ale widzicie...

— A ile daliście boru — 
zapytujemy znowu. — 100 kg.

Ót widzicie, w tym sęk. 
Przecież tego nawozu wystar­
czy 5 kg na hektar. Dla po­
równania — żartujemy — 
Spróbujcie np. zjeść 20 tabli­
czek czekolady za jednym ra­
zem, co?

Jest tu błąd 1 wina agrono­
ma, który nie wyjaśnił ile 
trzeba dać mikronawozu.

Kinkel ma nowe pomysły. 
— Patrzę tak na te buraki — 
opowiada nam — i myślę so­
bie: to samo pole, tak samo 
uprawiane, tak samo nawożo­
ne. Buraki, ładne. Ale jeden 
burak duży, drugi też duży, a 
trzeci już mniejszy. Jeden 

waży 1 kg, inny 20 dkg. Że­
by tak wszystkie buraki mo­
gły być duże — ile by tego 
było?

Kinke! obmyślił .sobie na 
podstawie własnych obserwa­
cji co następuje:

Spójrzmy — powiada — na 
nasiona buraków. Nasiona u 
góry łodygi są niezupełnie 
dojrzałe podczas gdy na do­
le są już dobre. Trzeba wy- 
sortować nasiona. Najgrub­
sze, dolne, dojrzałe — zosta­
wić, górne odrzucić. Straci 
się w ten sposób 30 procent 
nasion, ale opłaci się. Będzie 
lepszy plon i o wiele mniej 
wysieję.

— Mniej w y siej ecie? A to 
©o znowu?

— A tak, to już inna kwe­
stia, ale wiąże się z poprzed­
nią. Na jeden ha buraków 
potrzeba około 30 roboczo- 
dniówek. A można je sprowa­
dzić do 10 roboczodniówek. 
Zamiast siać buraki rzędowo 
i przerywać — wysiewać j*  
krzyżowo. Po prostu dać me­
chaniczną obróbkę.

Zapewne w przyszłym roku 
Kinkel zawiadomi naszych 
czytelników, że jego przy­
puszczenia sprawdziły się, ża 
uzyska! same duże buraki.

którego proponuje siać bura­
ki cukrowe. Strzałki pokazu­
ją kierunki mechanicznej 
obróbki. Kółka wskazują, 
gdzie będą umieszczone kup- 
kowo nasiona buraków.

Zamiast więc !0 sztuk przy 
rzędowej uprawie, będzie miał 
6 buraków na metrze kwadr, 
przy uprawie kupkowej. Ale 
za to plon będzie bardziej 
wyrównany, co do wielkości 
i przy znacznie mniejszym 
nakładzie pracy.

(H .)

Czytelnicy piszą

Miałem lepsze zbiory niż sąsiadzi

Foto:
(c. d. n.) 

A rch iw um  CAF.

•) W szystki« teksty  kursyw ą  — 
cyta ty  z książek Cz. K la m e r* :  
„P o lityka  m ieszkaniow a w Pol­
sce I za g ran ic ą "  — W -w a — 
1930 r. I „O pop ieran iu  budowy  
tanich m ieszkań w Polsce I za 
g ra n ic a "  — W na. — 1939 r.

Posiadam 3,5 h *  ziemi. 
Prowadzę doświadczenia z 
roślinam i, o których pisał 
„M łody  Nowator Ro ln ictw a". 
M im o początkowych trudności 
— osiągnąłem dość dobre w y­
n ik i. Zbadanie gleby przyn io­
sło m i duże korzyści. Byłem 
pewny, że na moim polu, po 
odpowiedniej upraw ie gleby i 
wysiew ie nawozów sztucznych 
uzyskam dobre plony. Facho­
wej porady udzie lali m i in ­
s trukto rzy  ro ln i z miejscowego 
POM-u.

Stosowanie nawozów sztucz­
nych wg wskazówek Stacji 
Chemiczno-Rolniczej w W ar- 
szawie dało dobre w yn ik i. Ży­
to , owi#« oraz pszenicę jarą 
m ie liśm y taką, ja k ie j przed 
tym  nie było.

Zbio ry m iałem  o w iele le­
psze w  porównaniu ze zbiora­
m i sąsiadów. Jeszcze przed 
żniwam i, owies i pszenica ja ra 
by ły  często tematem dyskusji 
sąsiadów. Pod żyto stosowa­
łem jesienią w n iew ie lk ie j 
ilości tomasynę, superfośfat 
granulowany i mieszankę su- 
perfosfatu z solą potasową, a 
wiosną — saletrę i siarczan 
anionu, po jesiennym uprzed­
nim  wapnowaniu, bowiem na­
sze gleby są bardzo zakwa­
szone.

W apnowanie stosowaiem w 
odpowiedniej ilości wg bro­
szurki d r inż. M. L ityńskiego 
„W apno nawozowe".

Poplony udały m l się rów ­
nież bardzo dobrze. Na drugi 
dzień po wykoszeniu żyta za­
siałem 0,7 ha mieszanki strą­
czkowej na ciężkiej glebie i  
na lżejszej — 0,3 ha seradeli.

Po k ilk u  dniach dosadzilem 
kukurydzę. N a jlep ie j wyrosła 
mieszanka, k tórą skosiłem na 
paszę suchą.

Na naszych terenach bardzo 
mato jest rozpowszechniona 
sfbsowanie poplonów, pomimo 
że temat ten dość obszernie 
poruszany by ł w  prasie. Myślę 
jednak, że w  przyszłym roku 
w ięcej poplonów będą stoso­
wać sąsiedzi, gdyż k ilk a k ro t­
nie pyta li mnie, co tak zieleni 
się u mnie na polu; gdy w y ­
jaśniłem  — specjalnie p rzybyli 
zobaczyć. Będę nadal upo­
wszechniał własne doświad­
czenia w naszej gromadzie 
rozm awiając na te tem aty ze 
starszym i gospodarzami oraz 
dyskutując na zebraniach ko­
ła ZMP.

A N TO N I MTJSIEJKIEWICZ  
wieś Losie# 
pow. Siedlce

Jak pielęgnować lucernę?
Napisał do nas lis t ko l, Czesław W itusk i z Recza pow. 

Żnin , w  k tó rym  zap y tu j*  ja k  pielęgnować jesienią i wczes­
ną wiosną lucernę. Na pewno zagadnienie to zainteresuje i  
innych czyte ln ików , dlatego d ruku jem y odpowiedź koledze 
W ituskiem u w gazecie.
Na zimę lucerny nie potrze­

bujem y przykrywać, gdyż jest 
to roślina dostatecznie zimno- 
trw a ła . Znosi ona tem peratu­
rę do — 20« C 

A by  zwiększyć je j z im - 
notrw ałość należy ftSwozić 
jesienią, g łównie potasem i 
fosforem. Na stopień przezi­
m owania w p ływ a też sposób 
użytkowania lucerny. N a jw ię ­
kszy w p ływ  wyw iera term in 
ostatniego, przeclzimowego po­
kosu. Późne pokosy Obniżają 
poważnie zim notrwałóść, gdyż 
lucerna przed zimą nie zdoła 
odrosnąć i zgromadzić zapa­
sów. Wiosną należy lucern ik 
zbronować, aby zniszczyć 
szkodliwą skorupę w ytw orzo­
ną na powierzchni ro li. N a jle ­
p ie j do tego ceiu używać dru­

cianą bronkę zawiasową zna­
ną u nas pod nazwą zgrzebła, 
k tóra skutecznie kruszy sko­
rupę, mało uszkadzając roś li­
ny.

Lucerna jest rośliną wym a­
gającą nawożenia wapnem; 
có roku powinniśm y wapno­
wać m ałym i dawkam i po 5—8 
q na ha (rozsiewać wiosną).

Ważną rzeczą jest staranno 
niszczenie chwastów przez ca- 
iy  okres wegetacji. W tym  ce­
lu stosujemy uprawę między­
rzędową, spulchniając od cza­
su dó czasu glebę. Pielęgnując 
starannie lucernę, uzyskamy 
wysokie plony’ o dużej zawar­
tości składn ików  pokarmo­
wych —  b. dobrą kannę dla  
bydła.

i



Od poudedzi
rządów Rumunii i Bułgarii 

na notę radziecką
BUKAR ESZT. Rumuńska 

Agencja Telegraficzna podała 
tekst odpowiedzi Rumuńskiej 
Republiki Ludowej na notę rzą­
du radzieckiego * dnia 13 listo­
pada 1954 r., w której rząd 
rumuński oświadcza, *e  go - 
tów jest wziąć udział w 
konferencji, która ma rozwią - 
*ać problem stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie 1 wyraża zgodę na pro­
pozycję, by konferencja ta zwo­
łana została do Moskwy lub Pa­
ryża na dzień 29 listopada.

*
SOFIA. 17 hm. dzienniki buł­

garskie opublikowały odpowiedź 
rządu Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej na notę rządu ZSRR * 
dnia 13 listopada.

..Zgodnie ze swą konsekwent­
nie pokojową polityką — stwier­
dza odpowiedź — rząd Bułgar­
skiej Republiki Ludowej przyj­
muje 7 ratą gotowością propo­
zycję rządu ZSRR, zawartą w 
nocie z 13 listopada w sprawie 
zwołania na dzień 29 listopada 
1954 roku do Moskw'y lub Pary­
ża konferencji wszystkich 
państw europejskich, które zech­
cą wziąć w niej udział, a także 
USA, w celu stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, I oświadcza, że weźmie 
udział w tej konferencji“.

Do parlamentów krajów europejskich!
Apel komisji spraw zagranicznych Zgromadzenia Narodowego CSR

PHACJA. 1# listopada odbyło 
*lę posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego, na którym omó­
wiono propozycje rządu radziec­
kiego, zawarte w jego ostatniej 
nocie do rządów państw euro­
pejskich i USA, a zmierzające 
do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich narodów 
Europy.

Komisja spraw zagranicznych 
potępiła układy paryskie, któ­

rych celem Jest wskrzeszenie 
odwetowego Imperializmu nie­
mieckiego 1 powitała gorąco 
propozycje rządu ZSRR oraz 
wystosowała apel do członków 
parlamentów europejskich, aby 
odmówili zgody na ratyfikację 
układów londyńskich i pary­
skich oraz domagali się stanow­
czo od swoich rządów wzięcia 
udziału w konferencji w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Przemówienie radiowe tow, Siroky'ego
PRAGA. Dnia 16 bm, premier czechosłowacki Vilem 

Siroky wygłosił przez radio przemówienie, w którym przed­
stawił punkt widzenia rządu czechosłowackiego na nowe 
pokojowe propozycje rządu ZSRR, zawarte w nocie radziec­
kiej t  13 bm.

Prem ier S iroky podkreślił w 
szczególności, fakt. że stworzenie 
systemu bezpieczeństwa • zbioro­
wego w Europie usunęłoby nie­
bezpieczeństwo w ojny i uniemo­
ż liw iłoby  rem ilitą ryzację  N ie­
miec zachodnich.

Naród czechosłowacki — mó­
wi) dale j S iroky — opiera się 
na swym w ie lk im  i pouczającym 
doświadczeniu historycznym.

Dlatego też dziś — stw ierdzi!

mówca — z całym naciskiem 
zwracamy uwagę na niebezpie­
czeństwo, jak ie  spowodowałaby 
dla narodów europejskich reali - 
zacja układów paryskich.

Dla narodu czechosłowackiego 
nie może być obojętna sprawa 
jego .własnego bezpieczeństwa 
oraz pokoju w Europie. Dla na­
rodu czechosłowackiego nie mo­
że być również obojętny los na- 

1 rodów Europy zachodniej, a w

m n  w m m w  w s t w t .

N (M m m m ki m
Poprzedni k ie ro w n ik  św ie­

t l ic y  gm innej w Rudnie z 
zawodu b y ł krawcem , a i to 
— ja k  głoszą n iektó rzy  — 
partaczem. W „p ryw a tn ym  
życ iu “  natom iast b y ł nie 
zrów nanym  znawcą i  w iecz­

nie  spragnionym  konsumen­
tem napojów, słusznie — jak 
się okazuje— zwanych wysko­
kow ym i, ponieważ co pewien 
czas mawia) do któregoś z 
chłopców zebranych w św iń- 
t lic y :  — Jasiu w y s k o c z 
no do spółdzielni po ćw ia r- 
tuchnę... Poza tym  — trzeba 
tn przyznać —  dobrze gra) na 
gitarze i z w ie lk im  upodoba­
niem  śpiewał podwórzowe 
szlagiery, a zwłaszcza jeden 
—  u lu b io n y — o n ie ja k im  W a­
len tym . Stąd też zapewne 
p rzy lgn ą ł do niego przydomek 
„pan W alenty“ , k tó rym  i my- 
w  dalszym ciągu naszej opo’ 
w ieści będziemy się posługi­
wać.

H is to ria  pokryw a m ilcze­
niem  dzieje nom inac ji zacne­
go pana Walentego na stano 
w isko k ie row n ika  gm innej 
św ie tlicy . H isto ria  nie osłania 
je d n a k . rąbkiem  ta jem nicy 
dziejów „k u ltu ra ln y c h “  poczy­
nań pana W alentego w Rud­
nie. tym  bardziej, żę naw'et 
skrzętny k ron ika rz  n iew iele 
m ia ł tu do zanotowania. Stąd 
w iadom o — od rana pan W a­
le n ty  najczęściej „uderza) w 
gaz“ , a wieczorem, ó ile  na to 
pozwalały mu czas i... nogi 
przychodzi) do św ie tlicy , *is 
da ł na podium , brzdąka) na 
g ita rze i — ja k  się rzekło — 
śpiewał piosenki z czasów 
swej młodości.

D ługo trw a łab y  zapewne ta 
n iczym  nie zmącona id y lla , 
gdyby sława poczynań pana 
W alentego nie wzniosła się 
tak  wysoko, że dotarła aż do 
P rezydium  Pow iatowej Bady 
Narodowej w Tczewie. Sława 
jednak — wiadom o — rzecz 
kapryśna; decyzja odpowied­
niego w ydzia łu  PRN położony 
został kres „k u ltu ra ln e j“  dzia­
łalności pana W alentego w 
Rudnie. Na jego miejsce Pre­
zydium  Rady Narpdowej skie­
row ało  tu Edwarda O lszew­
skiego. k ie row n ika  św ie tlicy  
z sąsiedniej T ym sw y, zetem- 
powskiegó aktyw istę , a od ro ­
ku f— radnego Pow ia tow ej 
R fjdy Narodowej.

K ie d y  przyjechał, św ietlica 
w  Rudnie straszyła prze 
chodniów oczodołami w y b i­
tych szyb. rum ow isk iem  po­
łam anych m eb li, zarosła już 
kurzem  i brudem . To jednak 
nie  by ło  najgorsze. Szyby 
w staw ić  — w iadom o — nie 
taka znów sztuka; meble fx>- 
reperować można w tydzień; 
na kurz  i brud wystarczy do­
bra szczotka i k ilka  w iader 
wody... A le poprzedni kierow­
n ik  zostaw ił pó sobie nie t y l ­
ko  w yb ite  szyby i połamane 
meble, ale spuścizn® po sto­
kroć gorszą. Pozostała tu po 
n im  tradycja  p ijack ich  pohu­
lanek, chuligańskich w y b ry ­
ków , tradyc ja  bezczynnego 
wałęsania się. wystaw ania na 
rogach u lic  — u jednych, a 
gorzkie uczucie rozczaro­
wania. zaw iedzionych ńadziei 
związanych ze św ie tlicą  — u 
drugich, tych, którzy nie zna 
leź li w św ie tlicy  lego cz.ógo 
p ragnę li: ro z ryw k i, radości, 
nauki.

I  oto teraz nie chce się w ie ­
rzyć. że od tego dnia, kiedy 
Przyjechał tu O lszewski, m i­
nę ły zaledwie trzy  miesiące.

No, bo popatrzcie, posłu 
chajcie tylko... Już z daleka 
słychać dźwięki harmonii, a 
po chwili zsęzynają dziewczę­
ta — wysoko, sopranem: D?.i- 
uiujn się ludzie t Ja sama so­
bie, po czerń żem się Jasiu, po

czerń łe m  się Jasiu spodobała 
tobie, spodobała tobie... Led­
w ie skończyły — ja k  nie hu k ­
ną basem chłopcy i znowu 
dziewczęta... i znów w tó ru ją  
im  chłopcy, by wreszcie połą 
czyć głosy w  jedną śliczną, 
niecodzienną .melodię godną 
samego „M azowsza“ . A więc
— jest chór i to ja ld . ja k  mó­
w ią  warszawiacy „na sto 
dw a“  A tu... ka rk  może skrę­
cić, k to  chce nadążyć wzro 
kierrt za lotem p iłeczki nad 
zielona płaszczyzną pingpon­
gowego stołu. Rozgrywka — 
w idać — zażarta, bo k ib iców  
zebrało się sporo. O krzyk i, do­
ping, rzęsiste oklaski prz.y 
każdym  udanym  ścięciu, czy 
zręcznym „k iw n ię c iu ". T y lko  
sędzia jest nieporuśzony... 
osiem — dziewięć... dziewięć
— dzieudęć, dziewięć — jede­
naście.., ,po c h w ili — koniec 
p a rtii i dziesią tk i g łów  po­
chy la ją  się nad tab licą w yn i 
ków  — k to  spadł z pierwszej

do d ru g ie j „ l ig i “ ? k to  w  czo­
łówce?...

Od POM-u, od wsi. z są­
siednich gromad ciągną lu ­
dzie... Na drzw iach św ie tlicy , 
na s łupie kolo spółdzielni 
afisz — dziś w  św ie tlicy  f ilm  
„Czarne kory ta rze“ ...

Dziś f ilm  — a m in ione j 
n iedzie li .miejscowa „ je de ­
nastka“  zrem isowała z Sąsied­
n im  LZS-em, wczoraj w  św ie­
tlic;.' ćwiczono w  sześć par 
tańce — do upadłego: ju tro  — 
zespół tea tra lny  „rozpisze“  ro ­
le nówej sz tuk i; w bib lio tece 
pełno, W' sąsiednim pokoju 
śześćiu chłopców pochyla się 
nad szach ównicą. W krótce 
rozpocznie zajęcia zespół szko­
lenia ideologicznego...

Towarzyszu O lszewski — 
jakźóś w y p le n ił pana W alenie 
go spuściznę, czyż tó naprawdę 
ci sami, k tó rzy  jeszcze trzy 
miesiące tem u w  św ie tlicy  
tańczyli ja k  im  na... gitarze 
zagrano, szyby w y b ili,  krzesła 
i stoły po łam ali, w ieczoram i 
bezczynnie w ys taw a li na u l i­
cy, nudę czającą się za każ­
dym  op ło tk iem  za lew ali wód­
ką — dziś przychodzą tu każ 
dego wieczora, śpiewają i tań ­
czą, czytają książki, wygłasza­
ją  z przejęciem  prasówki. 
s trzela ją gole na coniedziel- 
nych meczach, tak  liczn ie  za 
pisują się do lite rack iego 
kółka?... Gdzież to te czasy, 
towarzyszu O lszewski, kiedyś 
ściga! się „p iechotą“  z row e­
rzystam i na 200 metrów' 1 .. 
w yg ryw a ł, by choć za tę cenę 
zachęcić n iedow ia rków  do 
upraw ian ia  biegów k ró tk ich  
w  zespole sportowym .

W iele zm ieniło  się przez te 
trzy  miesiące — prawda? 
Przez te trzy  zaledwie m ie­
siące, k tó re  m inę ły od dnia, 
k iedy — ja k  m ów ią wszyscy 
— przyszedł dó nas Olszew­
ski.

K iedy  m ów ią o n im  m ie j 
sćowi trak torzyśc i ż POM-u 
dziewczęta i chłopcy ?, oko­
licznych gromad, jest w tych 
słowach szacunek, uznanie i 
wdzięczność.

A le  jakże w ie le  dobrego 
usłyszycie o n im , o jogo 
pracy, nie ty lk o  od nich... 
Spyta jc ie  Skubińskiego z są­
siedniej spó łdz ie ln i produk 
cy jne j, a opowie ja k  to 
O lszewski postarał się o to. by 
jego dzieci umieścić w sana­
to rium . Spyta jc ie  Dorotyna, a 
opowie, jak  to O lszewski po­
m ógł za ła tw ić sprawę zakupu 
m ateria łów  budowlanych, k ie ­
dy ugrzęzła gdzieś w przepa­
ścistych teczkach b iu rokra tów  
Dużo dobrego powiedzą wam 
o n im  zapewne nauczycie lki z 
Piaseczna — opowiedzą jak  
O lszewski spraw ił, że załat­
w iono ich sprawy m ieszkanio-

we. Bywa i  inaczej — gdyby­
ście zapyta li o Olszewskiego 
n iektó rych  z sąsiedniej Tyma 
wy, nie pow iedzie liby zapewne
0 n im  dobrego słowa. tym 
jednak nie trzeba się p rze j­
mować. O lszewski bowiem 
przy łoży ł lam  rękę do tego. 
że z likw idow ano p ijacką spe­
lunkę, w  jaką zamieniono 
sklep spółdzielczy. Spytacie 
może: dlaczego ty m i sprawa­
m i za jm uje się k ie row n ik  
gm innej św ietlicy?

P rzypom n ijm y więc — jest 
O lszewski radnym  Pow iatowej 
Rady Narodowej. Troszczy 
Się zatem nie ty lk o  o to, by 
radośniej żyła młodzież w 
Rudnie, znajdowała po pracy
— w  św ie tlicy  — możność ra 
dósnego. ku ltu ra lnego  odpo 
czynku, możność rozw ijan ia  
swych uzdolnień i ta lentów .

Oto przyszedł na przyk ład 
lis t: Olszewski Edw ard — w 
Rudnie.

„Zgodnie z uchwal? n r  ... P re ­
zydium  PRN ... zw o łu je  r v  se­
sje PR N. k tóra  odbędzie cle..."
1 dłusi porządek obrad, a w  nim
— sprawozdanie z w ykonania  
uchw al i złożonych in terpe lac ji 
radnych... w ybó r ław n ikó w  do sa­
du powiatowego sprawozdanie ze 
stopera rea lizacji dw uletniego  
program u rozwoju ro ln ictw a . 
dyskusja i zatw ierdzenie  planu 
pracy Rady i K om is ji P R N  na 
IV  k w a rta ł... Wszystko ważne  
spraw y — trzeba więc przygoto­
wać się do dyskusji, pomyśleć o 
konkretn ych  wnioskach. Trzeba  
przygotować się też do zebrania  
K om is ji O św iaty i K u ltu ry  przy  
Radzie N arodow ej, pomyśleć co 
należy „postaw ić“ na tym  zebra­
niu.

Długa jest Usta spraw , które  
trzeba będzie za łatw ić . Ot. cho 
ciażby spraw dzić ja k  rodziny za­
stępcze tra k tu ją  dzieci; jak  tam  
z dożyw ianiem  w  szkołach, co z 
tym  zasiłk iem  rodzinnym  dia 
woźnych, tam znów nie ma św ia­
tła, czy w szystkie szkoły zaopa­
trzone sa w  opał na zimę.

Jest o czym radzić, jest o 
czym myśleć, nad czym sie 
trudzić. Radnych Rady Naro­
dowej zw yk ło  nazywać się

gospodarzami miasta, wsi, po 
w iątu. Jednym  z m łodych go 
spodarzy pow ia tu tczewskiego 
jest Edw ard Olszewski. Jak 
w idzicie — dobrym  gospoda 
rzem.

JERZY W EN D ER LIC H

szczególności narodu francuskie­
go, z któ rym  łączą nas więzy h i­
storyczne, ku ltu ra lne  i po litycz­
ne. Zainteresowani jesteśmy w 
tym , aby Francja i ’pozostałe 
kra je  zachodnio - europejskie 
żyły w pokoju i bezpieczeń­
stwie.

Naród czechosłowacki— pow ie­
dział S iroky—ma wszystkie nie­
zbędne w arunki, aby obronić nie­
zawisłość i wolność swej wspa­
n ia łe j ojczyzny. Czechosłowa­
cja ma potężnie rozw inięty prze­
mysł. W walce o pokój i bez­
pieczeństwo swego k ra ju  naród 
nasz jest m ora lnie i politycznie 
zespolony, przepojony gorącym 
patriotyzm em , płomienną m iło ­
ścią do ojczyzny. Naszym sojusz­
nik iem  i najlepszym przyjacie­
lem jest potężne mocarstwo 
św iatowe — Związek Radziecki. 
Sojusznikam i naszymi są pań­
stwa dem okracji ludowej w Eu­
ropie. Po naszej stronie jest o- 
gromne 600-miiionowe m ocar­
stwo światowe — Chińska Re­
publika Ludowa I setki m ilio ­
nów bo jow ników  o pokój na ca­
łym  święcie. Naród nasz nie 
u lękn ie się żadnych gróźb.

Realizacja układów paryskich 
oznaczałaby, że w bezpośrednim 
sąsiedztwie z naszą ojczyzną 
is tn ia łby  nowy, po zęby uzbro­
jony W ehrmacht, tchnący du ­
chem odwetu i nienawiści do 
naszego narodu.

Rząd Republiki Czecho­
słowackiej z eałą powagą o- 
śwładcza, że jeśli dojdzie do 
realizacji układów w sprawie 
uzbrojenia Niemiec zachod­
nich, to po porozumieniu się 
ż wszystkimi sojusznikami 1 
przyjaciółmi, podejmie wraz z 
nimi wszelkie niezbędne kro­

ki, aby zapewnić swe besple- j
czeństwo.
W szystkie państwa europej­

skie— m ów ił da le j S iroky—są ży­
w otn ie zainteresowane w tym , 
aby nie dopuścić do wskrzeszenia 
m ilita ryzm u niemieckiego, aby 
umocnić swe bezpieczeństwo, 
aby nigdy nie powstała sytua­
cja, w  k tó re j by narody Europy 
broczyły k rw ią  w walce prze­
c iw ko sobie.

Nie ulega wątp liw ości, że je ­
dynie słuszną drogą ku temu 
jest stworzenie skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. Dlatego też rząd 
czechosłowacki w pełni popiera! 
i popiera propozycję rządu 
ZSRR w sprawie zawarcia o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym .

Podkreślając, że mocarstwa 
zachodnie n ie jednokro tn ie od­
rzucały pokojowe propozycje ra ­
dzieckie, m im o poparcia udzie­
lanego tym  propozycjom przez 
narody Europy i . całego świata. 
S iroky ośw iadczył: W tak ie j 
sytuacji rząd Republik i Czecho­
słowackie j wyrażając wolę na­
rodu czechosłowackiego z rado­
ścią w ita  i popiera propozycję 
ZSRR w sprawie zwołania 29 
bm. w M oskwie lub w Paryżu 
konferencji wszystkich państw 
europejskich oraz Stanów Z jed­
noczonych.

Rząd czechosłowacki — po­
wiedział w zakończeniu S iroky 
— zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich państw europej­
skich: niechaj przyczynią się do 
tego. aby konferencja  29 lis to ­
pada stała się rzeczywiście ogól­
noeuropejską konferencją, o- 
tw ie ia jącą  drogę do pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

P r a s a  ś w ia to w a  
o n o r ie  Z S R R

Niemcy zach. dzieckie j Jest przeszkodzenie ra­
ty fik a c ji układów  paryskich 
przewidujących ponowne uzbro­
jenie Niemiec zachodnich.

BERLIN . Dzienniki zachodnio- 
niem ieckię zamieszczają obszer­
ne komentarze na temat noty 
radzieckiej z dnia 13 lis to p a ­
da br.

Ukazujący się w Hamburgu 
dziennik „Die W elt“  zam ieścili , ., . .
pełnv teksl noty ZSRR. W kr). bodzie^ prowadź,! dotychczasową 
mentarzu do notv dziennik pi- i . ^ ' ty k ę .  to Związek Radziecki 
sze m. in.: „Jasne jest. że w y -1 ^ u s z m c y  - j a k  m pod­
sunięta przez rząd radziecki 
propozycja rokowań nie może

Sprawozdawca dyplom atyczny 
dziennika „Yorkshire Post“ ko­
m entując notę rządu radzieckie­
go pisze m. in.: „Jeżeli Zachód

W  A u s trii ro z w ija  t lą  ostatn io  coraz b ard z ie ) w a lka  przeciw ko
ż o łn ie rz y  h it le ro w s k ic h .

Na zd jąc lu t m łodzież w ledertzka dem onstru je  przeciw ko  o rg an izow anym
i żo łn ie rzy  h itle ro w skich .

d z la ła ln o łc l rew iz jo n is ty c zn e j b. 

spotkaniom b. genera łów
ro to  CAT

Pod hasłam i wzmożonej w alk i 
o pokój i praw a do nauki
— upłynął M iędzynarodowy Tydzień Studentów

W dniu 17 bm. na zakończanie Międzynarodowego Tygodnia I b lio tek un iwersyteckich . Na
Studentów, młodzież na całym święcie uroczyście obchodziła 
.Międzynarodowy Dzień Studentów. Został on ustanowiony jesz­
cze w okresie drugiej wojny światowej dla uczczenia pamięci 
studentów czechosłowackich, którzy w.dniu 17 listopada 1939 r- 
padii ofiarą bestialstwa najeż.dżców hitlerowskich.

M O SKW A. Studenci radziec­
cy uczcili M iędzynarodowy 
Dzień Studentów na uroczystych 
akademiach 1 zebraniach, które 
odbyły się w wyższych zakła­
dach naukowych M oskwy, Le­
ningradu, K ijow a . Kazania i in.

Na m oskiewskim  U n iw ersyte­
cie Państwowym  im. Łomonoso­
wa odbyła sie akademia cen tra l­
na. Referat poświęcony M iędzy­
narodowem u D n iow i S tudentów 
wyg łosiła  Raiśa Ąbłow a — w i­
ceprzewodnicząca M iędzynaro - 
dowego Zw iązku Studentów 
Uczestnicy akadem ii przesła li 
depeszę z. pozdrow ien iam i do 
sekre ta ria tu  MŻS.

Dziennik „Kom som olskaja 
P raw da" zamieścił z okazji M ię­
dzynarodowego Dnia Studentów 
szereg lis tów  od studentów z

niwersytecie w  Indiano uznano 
ta „kom unistyczna" legenda o 
angielskim  rozbó jn iku  Robłn 
ffoodzie, gdy i  .¿¡ubierał boga­
tym  i dawał b iednym "!

0  W L IB A N IE  is tn ie ją  ty lk o  
o ciężkich wąrunkach studiów dwa un iw ersytety. Oba tniesz- 
w tych krajach. ! czę się to Bejrucie. Językiem

Poniżej drukujemy fragmenty ; w ykładow ym  w  jednym  z n ich  
tych listów. jest język francusk i, w  d rug im

9  WE FR AN C JI, w  m taitecz- : angielski. Język arabsk i jest 
ku studenckim  U n iw ersyte tu  n iem ile  w idz iany przez władze 
Sorbona w  Paryżu rozpla - I un iw ersyte tów  nawet w  rozm o- 
katowano ogłoszenie, w k tórym  j wach pryw atnych... 
władze un iw ersytetu  po da ły  do j (R A .)
wiadomości, ie  studenci będą ■ -fr
m ogli składać egzaminy dopiero i PRAGA, Na łamach ..Mlada 
po w ykup ien iu  ka rt egzamina- Fronta“ sekretarz generalny 
cyjnych. Koszt ka rt egzamina- Międzynarodowego Związku
cyjnych potrzebnych do zaliczę- i Studentów Iir l Pelikan zamiesz- 
nia semestru przewyższa dw u- cza artykuł przypominający o 
miesięczne koszty u trzym ania  ; krwawej zbrodni katów' hitle* 
Studenta. ; rowskich sprzed 15 lat. Podkre-

0  W USA, na un iwersytetach  j śla on. że aby uniknąć powtó- 
szerzy sie maccarthyzm . J e d n y m , rżenia się 17 listopada 1939 r„ 
z jego przejawów, obok dysk ry -  j  młodzież studencka powdnna 
m in ac ji M urzynów  i  postępo- wraz z uczciwymi ludźmi na ca- 
wyrh w ykładow ców  jest nisz- ! łym świście walczyć przeciwko 
czen>e ..w yw ro tow e j lite ra tu ry "  ] wszelkim próbom wskrzeszenia

być po prostu odrzucona“ .
W ie lk i zachodnio - niem iecki 

dziennik burżuazyjny „Frank­
furter - AMgemctne" również za­
mieści! pełny tekst noty rządu 
radzieckiego.

„F ra n k fu rte r Rundschau"
stwierdza, że do propozycji ra­
dzieckie j należy ustosunkować 
się z całą powagą.

Dziennik podkreśla także, tż 
Niemcy pow inny skorzystać z 
każdej możliwości przeprowa­
dzenia rokowań w sprawie przy­
wrócenia jedności swego kra ­
ju oraz że ż,aden Niemiec nie 
ma prawa godzić się na odrzu­
cenie propozycji takich roko­
wali.

kreślą nota — będą zmuszeni 
| podjąć nowe k ro k i w celu za­
pewnienia swego bezpieczeń­
stwa“ .

Anglia
LONDYN. Angie lskie dzien­

n ik i prow incjonalne zamieszcza- 
j ją obszerne w y ją tk i z noty rzą- 
| du radzieckiego, proponującej 
j zwołanie w dniu 29 listopada 
i br. konferencji dla omówienia 
j problemu bezpieczeństwa eu- 
j ropejskiego. Zdaniem tych dzien- 
I n ików  głównym  celem noty ra-

Francja

PARYŻ. Kom entując propo­
zycje radzieckie dziennik „Mon­
de“  wskazuje, że „na Zachodzie 
pośpieszono się zbytn io z tw ie r­
dzeniem iż ZSRR pogodzi się z 
uzbrojeniem  Niemiec“ . „M on­
de" wypowiada się za po lityką 
rozbrojenia pisząc: „G dyby obie 
strony w yrzekły się te j drogi, 
(tzn. rozbrojenia — red ) by­
łoby rzeczą mato prawdopodob­
ną. że pozostanie m in im um  za­
ufania konieczne do utrzym ania 
pokojowego współistnienia. Już 
teraz zaczynamy dostrzegać, ja ­
kie następstwa m ia łby ju tro  dla 
całei ludzkości nowy wyścig 
zbrojeń“ .

„Parts Presse - Intranslgeant"
utrzym uje, że „Cel noty radziec­
k ie j polegać może w ostatecz­
nym rachunku na tym , by zwo­
łać konferencję wschodnio - eu­
ropejską. która postawiłaby w 
rezultacie blok a tlan tyck i w ob­
liczu równowartościowego blo­
ku kra jów  Wschodu“ ,

k ra jów  .kap ita listycznych i ko­
lonia lnych, którzy opow iadają 1 zna jdu jącej się na półkach  b i- 1 m ilita ryzm u  niemieckiego.

Główne nasze zadania to walka 
z wskrzeszanym militaryzmem w Niemczech zach. 

walka przeciwko układom paryskim
Referat W. lllbrichta na XXI plenum KC SED

O d p o w ie d ź  m in is tra  Edena 
na p y ta n ia  w  Izb ie  G m in
LO NDYN. M in is te r spraw za­

granicznych W ie lk ie j B ry tan ii 
Anthony Eden udz ie lił w Izbie 
G m in odpowiedzi na pytania 
przywódcy opozycji C. Attlee, 
dotyczące nowych propozycji ra­
dzieckich w spraw ie konferencji 
na temat bezpieczeństwa ogólno­
europejskiego.

M in. Eden oświadczył, że nota 
radziecka jest wym ierzona prze­
c iw ko ra ty fika c ji uk ładów  pa­
ryskich przewidujących re m ili-

taryzację Niemiec zachodnich. 
Usiłował on dowieść, że nota ra­
dziecka rzekomo nie zawiera nic 
nowego.

„Zdaniem rządu brytyjskiego
— powiedział Eden —- głównym 
zadaniem jest obecnie ratyfika­
cja układów paryskich i wciele­
nie w życic Ich postanowień".

W dalszym ciągu swych wypo­
wiedzi m in is ter Eden uch y lił stę 
od poważnej analizy treści noty 
radzieckiej.

BERLIN. W  Berlinie odbyło się X X I plenum KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności. Referat pt. „Realizacja 
uchwal IV  Zjazdu SED I zadania po wyborach" wygłosił 12 
bm. pierwszy sekretarz KC SED Walter Ulbricht.

Na początku refera tu W. U l­
b rich t w  im ien iu  KC SED w y ­
raził wdzięczność robotnikom , 
chłopom pracującym  i wszyst • 
k im  patriotom  N iem ieckie j Re­
pub lik i Dem okratycznej za ak­
tyw ny udział w przygotow a­
niach do ostatn ich wyborów.
S tw ie rdz ił on, że w ybory te

walczyć będzie przeciwko realt® 
zacji układów paryskich... Bę­
dziemy popierali wszystkie dą­
żenia zmierzające do utworze* 

szybszego przywrócenia jedności | k!as? robotniczej 1

stanow iły  dalsze umocnienie 
władzy robotniczo-chłopskiej w 
NRD.

Przechodząc do om ówienia pa­
ryskich separatystycznych uk ła ­
dów, W. U lb rich t s tw ie rdz ił: 
Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
wskrzeszanie m ilita ryzm u  nie­
mieckiego i w łączanie Niemiec 
zachodnich do agresywnych u- 
grupowań wojennych oznacz* 
zachowanie na d ług ie  lata po­
działu Niemiec i stanowi bezpo­
średnie zagrożenie pokoju w Eu­
ropie.

Poruszając zadani» stojąc* 
przed narodem niemieckim, 
Ulbricht stwierdził, Iż w o- 
bernej chwili główne zadanie 
polega na współpracy I wspól­
nej walce całej klasy robot­
niczej, na zespoleniu wszyst­
kich pokojowych sil Niemiec 
przeciwko wskrzeszaniu mlll- 
taryzmu niemieckiego, prze­
ciwko realizacji układów pa­
ryskich.
W następnej części swego re­

feratu Ulbricht omówił problem 
osiągnięcia porozumienia mię­
dzy Niemcami w celu Jak naj-

Niemiec.
Naród n emieck! —  powie­

dzia ł on — ponosi w  obecnej 
c h w ili najw iększą odpowie­
dzialność za u trw a len ie  pokoju. 
Należy uczynić wszystko, by 
przeszkodzić przekształceniu 
Niemiec zachodnich w główne 
zarzewie w o jny w Europie...

Dla wszystkich patriotów 
niemieckich zjednoczenie Nie-

! wszystkich sił pokojowych prze* 
| ciwko mili tary storn bońskim.

Z kolei W alter Ulbricht prze­
szedł do omówienia problemów 
gospodarczych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Znajdujemy się — powiedział 
Ulbricht — w okresie przejścio­
wym od kapitalizmu do socja­
lizmu. Powinniśmy wychodzić a
założenia, że polityka nasza mu- 

mlec jest najważniejszym i si być zawsze zgodna ze strate- 
na¡aktualniejszym postulatem gią i taktyką walki o utworze- 
Pragną oni rokowań między [nie zjednoczonych, demokratycz- 
przedstawicleiami obu części j ńych Niemiec i brać pod uwagę 
Niemiec i zwołania konfe - fakt. iż wskutek podziału naszej 
rencjl czterech mocarstw w j ojczyzny powstały określone 
celu pokojowego rozwiązania trudności polityczne i gospodąr- 
problemu niemieckiego. leże.
U lb rich t podkreśli! następnie, 

że reakcyjne poczynania rządu 
bońskiego mają na celu unie­
m ożliw ien ie  działalności organ!- j 
zacji dem okratycznych w Niem- I 
Czech zachodnich i wym ierzone j 
są przede wszystkim  przeciwko 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec,

Następnie W. Ulbricht pod­
kreślił znaczenie propozycji ra­
dzieckich w spraw ie Niemiec.

W wałce przeciwko remilita- 
ryzacjl Niemiec zachodnich —  
powiedział W. Ulbricht —  czo­
łowa rola przypada niemieckiej 
klasie robotniczej. Jesteśmy 
przekonani, Iż większość klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich i 
zdecydowanie 1 konsekwentnie

jiW/iViVAVVWiViViVA’iVi'iVAV'«VAA» VAWAVWWWAVWMMAi 'AW iWAWAW i VAVAViVASVAVAV*

Z New Jersey do Kalifornii w poszukiwaniu chleba
y y  CIĄGU ostatniej kani-

panii wyborczej w USA 
kandydat do Senatu z ramie­
nia partii demokratycznej 
Lyndon Johnson ze stanu Te- 
Kas wygłosi! szereg przemó­
wień, w których z naciskiem 
podkreśla!: „7. duma mogę 
stw ierdzić, ie  S tany Z jedno­
czone należy do kra jów , w 
których m łodzież ma zapew­
niana jak  najlepsza opiekę".

W tym samvrn okresie, gdy 
Johnson wygłaszał swe prze­
mówienia amerykański tygod­
nik „Paradę“  zamieści! w 
dniu 16 września br. artykui 
pt. „Nobody's Children" („N i­
czyje dzieci“ ), pióra dwóch 
dziennikarzy — Sid Rossa i 
[;.d Kiestera. Autorzy poświę­
cili swój artykuł problemowi 
mtorivch obywateli USA, któ­
rzy wędrują z jednego krań- powszechnej 
ca Stanów Zjednoczonych na 
drugi w poszukiwaniu pracy 
i chicha.

Oto co opowiada o takiej 
wędrówce !5-letni Louis Mor­
ton, który przewędrował pra­
wie 5 tys. km z New Jersey 
do Kalifornii.

„Policjanci zatrzymali mnie 
cztery razy — o ile się nie 
mylę. W jednym  miasteczku w 
sianie Oklahoma policjant 
zmierzył mnie od stóp do glo-

I  tfi

W odzi am erykańscy włóczędzy odpoczywają po trudach wę­
drów ki. Dwóch z nich ukończyło jedynie dwa oddziały szkoły 

a pozostali n igdy do szkoły nie uczęszczali.

w y I pow iedzia ł: „gdybym  byt 
tobą nie w łóczyłbym  się tu ta j 
dzieciaku".

„P óźn ie j, w stanie Texas, 
w jednym  miasteczku p o li­
c janc i w sadz ili mnie do swe­
go samochodu. Pow iedzie li 
ml, że nie chcą mieć „ h itch ­
h ikers" (w łóczęgów ) w ich 
mieście... W yw ieź li mnie na 
granicę pow ia tu i  w y rzu c ili z 
samochodu.,," t

O tych nieszczęśliwych nikt 
się nie troszczy. Są to niczy­
je dzieci. Dużo z nich to siero­
ty. Niektóre z tych dzieci ucie- 
,kly z domów poprawczych, in­
ne w ogóle nie mają rodzin­
nych domów. Zdarza się rów­
nież, że są między tymi włó­
częgami dzieci, które mają ro­
dziców, lecz rodzice ich nie 
chcą. Najczęściej powodem 
odmowy przyjęcia dzieci z po-

wrotem prze* rod*ie<Vw Jest 
po prostu nędza.

Oto przykład. Polic]» w 
Miami zatrzymała małoletnie­
go włóczęgę * Ohio. Chłopiec 
imieniem Billy podał adres 
swoich rodziców. Policja wy­
słała telegram do Ohio i o- 
trzymala krótką odpowiedź.

„Motecie rzucić M ila  re­
kinom. Nikt go tutaj ni* 
chce".

Posłuchajmy opowiadania
innego młodocianego włóczęgi 
siedemnastoletniego George 
Rader z Michigan u:

„ Wędrowałem do Louisville. 
Policjanci schwytali mnie w 
Bardslown. Wywieźli mnie z 
miasta i kazali mi nie wracać. 
Wróciłem jednak, bo droga 
moja wiodła przez Bardstown. 
Zostałem aresztowany i wsa­
dzony do więzienia na 9 dni. 
Policja nie skomunikowała się 
nawet z moimi rodzicami."

„O to  los przeszło 300 tys. 
dzieci w Stanach Zjednoczo­
nych — pisze inny dziennik 
amerykański „People's Voice“.

Rąbek prawdy o ich życiu 
wyszedł na jaw, gdy senacki 
komitet do badania przestęp­
czości wśród młodzieży ame­
rykańskiej rozpoczął zbieraj 
/  eterialy w sprawie zastrą« ,

Mającego wzrostu zbrodni 
wśnid najmłodszego pokole­
nia USA.

Prasa amerykańska pisząc !
0 młodocianych przestępcach j
1 włóczęgach traktuje ów bo- j 
leśny temat jako sensację.

Sid Ross i Ed Kiester nie j 
wyjaśniają w swym artyku- i 
ie co jest przyczyną tragicz­
nego losu wieiu tysięcy ame­
rykańskich dzieci. Odpowiedzi 
na to nie daje również sen»- j 
tor Johnson, a Odpowiedź ję$t ; 
prosta.

Przeznaczając miliony doiś- j 
rów na przygotowania do no- ! 
wej agresywnej wojny rząd j 
amerykański przeznacza mini- j 
malne fundusze na oświatę i { 
opiekę nad młodzieżą. W  bie- j 
żącym roku budżetowym wy- \ 
datki na oświatę i opiekę nad j 
młodzieżą są znacznie niższe j 
od sumy jaką w ciągu dwóch i 
dni wydaje się w USA na 1 
przygotowania wojenne. Przy- ! 
czytią nieszczęśliwego losu se­
tek tysięcy dzieci amerykan- j 
skieh jest również bezrobocie j 
i nędza milionów bezrobot- j 
nych w USA, którzy nie mogą i 
zapewnić swym dzieciom naj- j  
skromniejszych nawet warun­
ków życia.

H. KAWKA

PROGRAM
RADIOWY

1* L IS T O P A D A  1S54 B.
(P IĄ T E K )

P ro ira m  I  —  na  fa li u a  m
Program  dn ia  a.ss, 15.23, 

wiadomoiat s.95, a.oa, 7.ao, 7.40, 
12.M, 16.00, io.oo, 23.00.

*.10 A u d yc ja  d la  wat, 6.25 
M uzyka, 5.W G im nastyka, 6.1* 
D l*  nauczycie li — pogadanka, 
6.33 ka len da rz  ra d io w y ,' 7.15 
M uzyka. 7 .«  ..B łę k itn a  sztafe­
ta. 8.19 Z ty.órciośca Frano i- 
szka Schuberta, *.00 D l*  klas 
X słuch. p t. „H u ta  S kaw ina“ , 
MO D la przedszkoli, jo ,'»  M u ­
zyka rozryw kow a, 10.30 K on ­
ce rt so listów , 11.09 IMa klas 
n i  i  IV , 11.23 Przegląd prasy 
stołeczne). u.so M uzyka i  
aktua lności, 12.10 M uzyka, 12.«  
A udye ja  dia wst. 13.00 P rzer­
wa, 15.30 D la dzieci ode. po w . 
pt. „T a jem n ica  V  lt ia s y " A. 
•Tankę, 16.05 Pogad. lekarska, 
10.15 K once rt O rk . Rozał. Łódz­
k ie ' PR p. d. H. Debieha, 17.00 
Słuchacze piszą, 17.05 M u zyk*. 
17.30 S krzynka ogólna PR, 17.30 
M elodie z Pomorza. 16.00 
„Ś p iew am y pieSm 1 p iosenki", 
18.2« Na m łodzieżow ej ante­
nie, 16.45 Dwa Opowiadania 
Vereersa. 19.00 M uzyka tanecz­
na, 15.5« Ze sportu . 20.30 „Pan 
G eldhab" — kom edia A . F re ­
dy.-. 21.40 M uzyka, 22.90 Ra­
d iow y k iirs  jązyka  rosv jsk le - 
go — lekc ja  10. 22.2« K once rt 
w  w yk . O rk, Rozat. B ydgoskie j 
PR p. d A. Rezlera.

P rog ram  I I  — na fa l i  S67 m
Program  dn ia  5.28, 13.05,

W iadom ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00. 
18.1!, 21.30, 23.5!.

Od ,gedz. 5.35 do 7.45 T ra n ­
sm isja z P r. 1, 7.45 Przerwa.
13.19 A udyc ja  lite ra cka , 13.30 
Dla kó łek „Żywego  s łow a", 
14.10 Dla klas I  1 n  z cyk lu  
„D z iec i s łuchają m u z y k i“ , 14.30 
Tem atyka ludow a w  muzyce 
Beethovena, 14.50 M uzyka bale­
towa, 35.30 K once rt w  w yk . 
O rk. M ando lłn ls tów  Łódzk ie i 
ROŁgł. PR, 16.90 Pieśni i arie 
klasyczne na sopran 1 Skrzyp­
ce, 16.15 M uzyka dla wszyst­
k ich . 17.09 Z życia Zw iązku 
Radzieckiego, 17.30 Na w a r­
szawskiej fa li,  18.00 Ze sportu,
16.20 M użyka. 18.40 D olnoślą­
skie pleśni ludow e. 19.00 M u ­
zyka  I aktua lności, 19.35 „K o m ­
pozytor tyg o d n ia " M ieczysław  
K arłow icz , 20.20 Reportaż l i te ­
rack i. 26.40 M elodie fo rtep ia no ­
we. 20.45 Radzieckie piosenki 
żo łn ierskie. 21.45 Ze sportu. 
22.0« O dtworzenie koncertu  
sym fonicznego w  F ilh a rm o n ii 
W arszawskie j p d. St. W tsiow- 
skiego. 22.20 Felie ton. 25.30 
d. e. K oncertu , 23.00 Muzyka 
taneczna.

Szczegółowy program  audyc ji 
zamieszcza tyg o d n ik  „R ad io  i
Śv.1at".



mm mm

Najlepsi z Sodertalje SK„Kocham spor! i chciałbym, aby wszyscy 
chłopcy i dziewczęta żywili takie same uczucia
— móiri Teodor Kocerka, kandydat na radnego i delegat na I I  Zjazd ZMP

Przystań AZS-u w Byd­
goszczy, choć położona jest za­
ledwie kilkaset metrów od 
centrum miasta, wcisnęła się 
między damki i wąskie uliczki 
tak, ze pozornie tylko wtajem­
niczeni mogliby ją odnaleźć. 
Jest jednak jakiś rrmgnes, któ­
ry przyciąga do niej wszystki­
mi drogami i dlatego gwarno 
tam i rojno. Magnes ten to 
ulubiony przez dziewczęta i 
chłopców z bydgoskich zakła­
dów pracy i szkół sport wio­
ślarski. Lecz czy tylko to 
przyciąga młodzież na przy­
stań AZS? Są przecież inne 
ośrodki sportów wodnych pro­
wadzone przez wszystkie nie­
mal zrzeszenia sportowe w 
tym mieście. Zapewne domy­
ślacie się co jeszcze powoduje 
popularność sekcji wioślar­
skie; AZS w Bydgoszczy. 
Otóż kierownikiem jej, a za­
razem trenerem jest chluba 
nie tylko bydgoskiej młodzie­
ży Akademicki Mistrz Świata 
— Teodor Kocerka.

Kocerka jest kandydatem na 
radnpgo do Wojewódzkie; Ra­
dy Narodowej w Bydgoszczy 
W usunięty został na zebraniu 
aktywu sportowego tego woje­
wództwa. Zaufanie, jakim  
obdarzyli go sportowcy, po­
dziela cała młodzież, gdyż zna 
Kocerkę nie tylko jako wybit-

’Amerykańskie
„kurczątko

W  okresie  up ad ku  im pe­
rium  rzym skiego do najpopu- 
iarr ejszych zabaw  jak ie  u- 
rządzano dla zaspokojenia  
gustów zw yrodn ia łego  społe 
czerstw a należały  w a lk i nie 
wolników i w ięźn iów , m ordu  
ją ryeh  się w za jem nie , lub g i­
nących w zm aganiach z d ra  
pieżnym i zw ierzętam i.

A m erykańsk ie  „ ro z ry w k i“ 
XX w ieku , są co p**awda nowo 
czesniejsze. ale w niczym  me , 
js te p u ją  rzym s k im  „zaba ­
w om “

Jedna z tak ich  pom ysło­
wych „ ro z ry w e k “ , nazw ana w 
USA „ k u rc zą tk ie m “ p rzy ję ła  
się ostatnio w A ustra lii.

Na czym  polega taka „za ­
baw a“ ?

Zgodnie z zasadam i g ry  
dwóch m otocyklistów  pędzi z

nego sportowca, lecz również 
jako aktywnego członka Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP w 
Bydgoszczy. I to właśnie za­
decydowało, że obdarzono go 
drugim wielkim zaszczytem — 
delegata na I I  Zjazd ŻMP.

Z a jrzy jm y teraz na jego 
własne „podw órko“ . Kolegę 

Kocerkę zastajemy w sekre­
tariacie przystani. Jest oto­
czony m iodym i zawodniczka­
mi z m istrzow skie j czwórki 
jun iorek, która zaliczona do 
kadry, przygotowuje się p il­
nie do przyszłorocznych M i­
strzostw Europy. Przed chw i­
lą w róc iły  z treningu, są 
uśmiechnięte i zadowolone. ! 
Ich trener i wychowawca 
również nie ukryw a dobrego 't 
nastroju. Co tu dużo mówić, 1 
dziewczęta są chętne do pra- j 
cy i szybko robią postępy. I 
Nie ma się zresztą co dziw ić. I 
Biorą przykład z Kocei ki. [ 
któ ry m im o późnego już se- : 
zonu stale trenuje, aby do j 
końca listopada utrzym ać ! 
formę i kondycję.

Serdeczny uścisk d łon i i 
Kocerka na pożegnanie przy- | 
pominą o p ią tkow ym  tren in - I 
?u. Dziewczęta jedna prze2 
drugą zapewniają, że będą 
punktua ln ie co do m inuty.

Jesteśmy teraz sami i z 
rozmowy z Kocerką dow ia­
dujemy się w ie lu ciekawych 
rzeczy na temat sportu w 
województw ie bydgoskim.

W przyszłym roku ma po­
wstać w Bydgoszczy nowocze­
śnie urządzona i bogato wypo­
sażona przystań wioślarska 
wraz z basenem zimowym, 
sztuczne lodowisko, kilka sta­
dionów LZS na terenie woje­
wództwa, wiele poradni spor­
towych. Plany. sportowe prze­
widują dalszy poważny roz­
wój ilościowy kół i członków,

najw yższą szybkością na prze  i  
c»w siebie po prostym  torze \  
Pierw szy i  nich, k tó ry  zbo r 
czy, aby uniknąć zderzen ia  /  
jest właśm e „ k u rc z ą tk ie m “ i  
Tłum  w yzyw a go. p lu je  na J 
niego i obrzuca zgniłym - jaja *  
mi. p rzyn iesionym i w tym  ce 4 
lu na „mecz“ f

Dwaj nowocześni g lad iato  f  
rzy — 18 letni W ilhelm  Ord i
land 20 letni John W athen. 1 
uniknęi* hańby ścigające! ? 
.k u rc zą tko “ . f

N astąpiło zderzen ie . Oby i
dw a» z g m ę ii .  \

W ynik  spotkania — nieroz \  
strzygm ęty.

Ile  na tym „m eczu“ zaro b ili 
org an iza to rzy , dotychczas  
obliczono.

(NOW

obili 4 
nie \

V.) f

W najmłodszej 
szkole sportowej
Technikum  W ychowania F i­

zycznego w Stalinogrodzie jest 
jedną z najmłodszych szkól 
sportowych w Polsce. Zorgani 
zowane zostało m ianow icie w 
roku 1952. Na pięciu wydziałach: 
gim nastyki, lekkoa tle tyk i, gier 
zespołowych, szerm ierki i p ły­
wania 400 dziewcząt i chłopców 
zdobywa zawód nauczyciela 
wf.. tnstruktora czy trenera I i  
klasy.

Najzdoln iejsi absolwenci szke 
ty, po ukończeniu 4-iet.nich stu­
diów kierowani są do Akade 
m ii W ychowania Fizycznego w 
Warszawie i WSWF-ów.

Tak w ygląda stó jka na po­
ręczach. Dem onstru je ją  
S. Powelska  — słuchaczka 

Technikum .

zdobycie tysięcy odznak SPO 
oraz klas sportowych.

— Wszystko to — mówi 
Kocerka — będzie zrealizowa­
ne, jeżeli rady narodowe

T e o d o r K o c e rk a

przyjdą sportowcom z pomo­
cą, jeżeli sport zostanie po­
traktowany, jako nieodłączna 
część składowa wychowania 
młodego pokolenia. Ja osobi­
ście postaram się być jak najj 
lepszym ambasadorem mło­
dzieży sportowej w Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej, 
gdyż sam kocham sport i

Gim nastyka, k tó re j lekkoa tle tyka niesłusznie zabrała ty tu ł „k ró lo w e j spo rtu " za jm uje w  p ro ­
gram ie zajęć klas p ierwszych iście hkró lew skie"  miejsce.

Na zdjęciu : uczennice klasy I b  Technikum  stalinogrodzkiego w  czasie ćwiczeń na d ra b in ­
kach. Foto: T ym ińsk i (CAF)

Sukcesy sportowców 
Orzesza

na wielu frontach
Pierwsza niedziela listopada 

była dla nas szczególnie pra­
cowita. Nasi sportowcy w a l­
czyli na w ielu frontach odno 
sząc za każdym razem piękne 
sukcesy. G im nastycy — seniorzy 
b ra li udzia ł w m istrzostwach 
Śląska zaś ju n io rzy  b ra li udzia ł 
w  elim inacjach naszego zrze - 
szenia (LZŚ). na których in d y ­
w idua ln ie  i drużynowo zdobyli 
na jw ięce j punktów .

P iłka rze  ręczni w  walce 
o wejście do A klasy pokonali 
AZS II  Stalinogród 7:1. Naj 
w iększą niespodziankę zrob ili 
lekkoatleci, którzy zwyciężyli

w  M iko łow ie  tamtejszą Stal 
137:100, zajm ując ostatecznie 
4-te miejsce w drużynowych 
bojach śląskiej klasy A. W 
spotkaniu tym  nasz 18-letną 
wychowanek — D ym itr K ow al­
ski w yn ik iem  10,9 sek. na 100 
m. w yrów nał ogólnopolski re- 
kord jun io rów , ustanawiając 
równocześnie nowy rekord zrze­
szenia LZS...

N. J A N IK
Orzesze

Co znaczy kolarz 
bez roweru?

...Sportowcy AZS — AW F 
zajm ując w różnych dyscypli­
nach czołowe miejsca zdobyli 
sobie w  k ra ju  dobrą opinię. Nie

tak dobrze jednak, ja k  przystoi 
na uczelnię tego rodzaju, przed­
stawia się rozw ój wszystkich 
dyscyp lin  sportowych w  tut. 
AZS-ie. Z le na przyk ład było  
dotychczas z sekcją k o la t r  
ską, choć wśród studentów 
AW F-u znajduje się w ie lu dob­
rych kolarzy z Akadem ickim  
M istrzem  Polski na rok 1954 
Karolem Madejem na czele. 
Kolarze AW F-u m ogliby ode­
grać poważniejszą rolę w  ko­
la rstw ie  polskim, gdyby dać 
im  sprzęt niezbędny zarówno do 
treningu ja k  i do rozgrywania 
jak ichko lw iek  zawodów.

Czekamy więc na pomoc ze 
strony Zarządu Głównego AZS.

a . Zm u d a
Warszawa

chciałbym, aby wszystkie 
dziewczęta t chłopcy żywili 
takie same uczucia. Wtedy bę­
dzie więcej radości i młodzień­
czego zapału do pracy.

Już teraz Kocerka nie
szczędzi w ysiłków , aby roz­
w ija ła  się wśród młodzieży 
województwa bydgoskiego 
ku ltu ra  fizyczna, by było ja k  
na jw ięce j w ioślarzy, lekko­
atle tów . p ływ aków  i p iłkarzy. 
Pracy te j poświęcił się bez 
reszty, jako k ie row n ik  przy­
stani AZS. trener w ioślarski 
swego zrzeszenia i jeden z 
wykładowców  młodzieżowej 
szkoły w ioś la rsk ie j przy 
zrzeszeniu „S ta l“ , członek 
koła lekto rów  przy W K K F-ie  
oraz przy Tow arzystw ie W ie­
dzy Powszechnej.

Wszystko to chociaż za j­
m uje w ie le czasu nie prze­
szkadza Kocerce w jego w ła ­
snym treningu. Jest człon­
kiem  kadry o lim p ijsk ie j i w  
pełni zdaje sobie sprawę z od­
powiedzialności, jaką mu po­
wierzono. Dlatego plan oso­
bistych treningów  za tw ie r­
dzany specjalnie dla niego 
przez Radę Trenerów  skru­
pulatn ie wypełn ia  i mimo 
kró tk ich  listopadowych dni. 
w iosłu je tygodniowo około 
50 k ilom etrów , ćwiczy g im ­
nastykę, gra w koszykówkę
Kocerka jest doskonale 

zorientowany w potrzebach 
sportowych młodzieży woje­
wództwa. To właśnie daje 
oewność, że jako radny Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy będzie się należy­
cie wywiązywał ze swoich 
obowiązków. Możemy zatem 
wraz z bezpośrednimi wybor­
cami być pewni, że jego kan­
dydatura jest słuszna i zo­
stanie poparta przez całą mło­
dzież województwa bydgo­
skiego.

1. RULSKI

Fragm ent meczu Kadra Młodzieżowa — Södertälje SK 1:1. ro to : E. n -anckow iak

O krok od zwycięstwa

Kadra Młodzieżowa -  S M a IJ a  1:1
Warszawa, 17.11. Na sztucznym lodowisku w Warszawie rozegrany został w ostat. 

niq środę mecz pomiędzy młodzieiowg reprezentacją Polski i drużyna szwedzka 
Sodertalje SK. Spotkanie zakończyło się wynikiem 1:1 (1:1, 0:0, 0:0). Prowadzenie dlo 
barw polskich uzyskał w 8 min. Wróbel II a wyrównujący punkt dla gości strzelił Erik 
Carlsson.
Przyjazd do Polski 5-krotnego 

m istrza Szwecji, drużyny Soder­
ta lje  SK w yw o ła ł w  Warszawie 
duże zainteresowanie, o czym 
świadczy liczba 9 tys. w idzów, 
którzy przyby li na „T o rw a r“ , 
aby obejrzeć grę tego zespołu

z młodzieżową reprezentacją 
Polski. W brew przypuszcze­
niom  spotkanie zakoilczyło się 
w yn ik iem  rem isowym, przy 
czym zaznaczyć trzeba, że ho­
keiści nasi b y li d la  renom o­
wanych gości równorzędnym

Czy
wiesz, ie...

...te n  l i l ip u c i  s i ln ik ,  k tó r y  w id z isz  na z d ję c iu  n a  t le  p ud e łka  
zapa łek, tu  jed e n  z n a jm n ie js z y c h  i n a jlż e js z y c h  s i ln ik ó w  sp a li­
n o w y c h  na sw iec ie . W y ko n an o  po ze s topu  a lu m in iu m  i  w aży 32 
g ra m y . K o n s tru k to re m  s iln ic z k a  jes t te c h n ik  z N R D  — W i l l i  O tto .

P rzeprow adzone  p ró b y  s iln ic z k a  d a ły  doskona le  w y n ik i .  Np 
m ode l lo tn ic z y  w p ra w io n y  w  ru c h  za pom ocą tego s iln iczka  
u trz y m y w a ł się w  p o w ie trz u  ponad 1 godz. i  p rz e le c ia ł 28 km ...

Sportowym krokiem młodych górników
Czesław P rzy  meńshi

K ie r .  W vdz K F IP W  ZW  Z M P  
w  S ta lin o g ro d z ie

Duża Ilość DM R-ów I 
hoteli robotniczych  
Stalinogrodzie zw róc iła  
uwagę ZW ZM P na ko­
nieczność zo rgan izow a  - 
nia w tych osiedlach se­
kcji sportow ych, k tó re  pozw oliłyby m łodym  chłop 
com za jąć  się w wolnych chw ilach sportem . Na po­
czątku bieżącego ro k u  m łodzi d z ‘ałacze sportow i i 
aktyw iści ZM P przy  pomocy ZW ZM P zabrał- się do 
organ izow ania  sekcji społecznej p rzy  W K K F, któ  
ra zająć się m ia ła  sportem  w DM R-ach Różne były 
wówczas zdania  o po trzeb ie  pow oływ ania  takie i 
sekcji N ie w ierzono po prostu w  pom yślny roz 
wój sportu  w  DMR-ach.

M im o jedn ak  w ielu  trudności m łodzi działacze  
rozpoczęli swą pracę. Na zw o łane j narad zie  kie 
rów n ików  DWIRów ustalono te rm in a rz  rozgryw ek  
w piłce nożnej, siatkówce i tenisie stołowym . Tak 
się w łaśnie zaczęło. Sport tra f i ł  do m łodzieży, która  
zaczęła się nim  coraz b a rd z ie j in teresow ać. Na po 
siedzeniach za rządó w  ZM P  zaczęto się odtąd zasta 
naw iać, kto będzie rep rezen tow a ł dany  DMR w mi 
strzostw ach, jak zestaw ić d ru ży n ę  p iłk a rs k ą  czy te 
nisa stołowego. K ażdy chciał g rać, każd y  chciał rc 
prezentow ać swój DMR w piłce nożnej Chodzik  
nam  jednak o to. aby nie red ukow ać im prezy  do 
startu g a rs tk i zaw odników  i d latego zwróciliśm y  
w iększą uw agę na ro z q ry w k i w siatkówce i w te 
nisie stołowym , k tó re  nie były tak  popularne  jak 
piłka  nożna.

Ogrom ne za in tereso w an ie  ro zg ry w k a m i najlepiej 
może ilustrow ać fa k t, że z jednego ty lko  DMR-u 
zgłosiło się do zawodów około 50 chłopców.

Po zaKończeniu ru n d y  w iosennej sekcja  społecz 
na W K K F-u zo rgan izow a ła  m iędzyw ojew ódzk  e zawo 
dy sportow e z udzia łem  rep re ze n ta c ji DM R ów mia 
sta Lodzi. W ówczas to dużo czasu po św ęciliśm y na 
przeprow adzen ie  tren ing ów . W yjecha liśm y do to  
dzi, gdzie  d ru ży n a  p iłk a rs k a  odniosła wspaniałe  
zw ycięstwo w y g ry w a ją c  z tam tejszą reprezentac ją  
4:0. a s ia tkarze  w y q ra li 3:0. N atom iast p rze g ra li­
śmy w  tenisie stołowym  7:3 z dużo lepszym i w tej 
dyscyp lin ie  kolegam i z Łodzi.

W ru n d z ie  jes iennej poziom  ro zg ry w e k  zaczął 
się znacznie podnosić Tacy sportow cy Jak Owcza­
rek  z Kopaln i „R o k itn iea “ , Betka z hu ty  D zie rżyń ­
skiego, P y tlik  z kopaln i „ D y m itro w “ i w ielu in­
nych z powodzeniem  zasilili d ru ż y n y  p iłkarsk ie  
swo!ch zakładów  pracy.

C oraz w iększa ry w a liza c ja  dopingow ała  m ło d zeż

do In ten syw n ej pracy  
Poszczególnym  zespołom  
chodziło  o to, by zdobyć  
pierw sze m iejsce w swo 
je j g ru p ie  i za kw a lifiko  
wać się do finałow ych  

ro zg ry w e k  o pu ch ar ZW ZM P 1 tym  sam ym  uczestm  
czyć w  w alkach  o wejście do k lasy B. Po  całorocz  
nej b a ta lii po jedynków , pierw sze m iejsca w grup o  
wych ro zg ryw kach  p iłk ars k ic h  zdobyły  trz y  d ru ­
żyny górn icze: z kopaln i „R o zb a rk “ , „M urek«“ 
I „D ęb insko“ oraz  DMR im . D zierżyńskiego .

W siatków ce zw ycięzcam i g ru p  zostały zespoły 
kopalni „Stalin**, kopaln i „R ozbark**, huty
„Stalin** I Hotelu „Ł a b ę d y “ ; w tenisie stołowym  w y ­
gra li chłopcy z kopaln i „R o zb a rk “ , kopaln i „S ta lin “ 
huty „Stalin** I Hotelu Robotniczego „Ł a b ę d y “.

Na zakończenie  sezonu i p o w ita ira  !t Z jazdu  
ZMP zorgan izow aliśm y fin a ły . P r^y w yrów n an ym  
poziomie pierw sze m iejsca oraz  Puchar i m is trza  
województwa na rok bieżący zdobyły: w piłce noż­
nej zespół kopaln i „ M u rc k i“ . w siatkówce sportow ­
cy i  kopaln i „R o zb a rk “, 7  k tó re j gra ł* przodow o.- 
cy p racy Gąska i Staszkiewicz — k ie ro w n ik  bryga  
dy m łodzieżow ej na ścianie, w y ra b ia ją c y  w  r a i  z ca 
»4 b rygadą 178 proc, no rm y , a w tenisie stołowym  
zw yciężyli chłopcy z „R o zb a rk u “ .

Do osiągnięć, m ieszkańców  DMG kopalń} „R oz­
bark** pow ażnie p rzy c zy n ił się k ie ro w n ik  tow, &a- 
czaj. a szczególnie in s tru k to r  w f. Bąk. k tó ry  nie 
szczędził w ys iłku  w p ra cy  nad podniesieniem  poz.o- 
mu sportow eqo w śród swoich w ychow anków .

Podsum ow ując sezon le tn ie j p ra cy  sportow ej 
w DMR-ach w a rto  pow iedzieć, że tam  gdzie  ZM P  
I k ie row n ic tw o  DMR k ierow ało  rozw o jem  sportu, 
tam też m ile j I rad ośn ie j spędzała m łodzież swój 
wolny czas po pracy . Nie wszyscy jednak k ie ro w ­
nicy DMR 1 koła zetem pow skie  doceniły  tę w ażną  
dziedzinę ty c ia  m łodzieży. W toku  m istrzostw/ trz e ­
ba było w yk luczać  n iek tó re  d ru ży n y  z dalszych  
ro zg ryw ek . Do nich należą zespoły kopaln i Jan- 
kowice, Zak łady  Azotowe im . Paw ła F indera  w Cho­
rzowie. P rzyc zy n iły  się do tego w a lk o w e ry  z po­
wodu m ep rzyb yw an ia  tych d ru ży n  na m ecze.

W okres ie  z im ow ym  pragn iem y  nadal rozw ijać  
sport. Chcem y w tym  czasie zainteresow ać m ło ­
dzież DM R-ów narc ia rs tw em , tenisem  stołowym  
I szacham i. II Z jazd naszej o rg a n izac ji zetem pow- 
skiej m łodzież DMR powita nowym i osiągnięciam i 
sportow ym i.

przeciwnik iem . Podkreślam y to 
z dużą radością. Z pi-zebiegu 
catego spotkania można było 
wywnioskować, że nasi m łodzi 
hokeiści poczynili od ostatnich 
występów hokeistów radzieckich 
i po pobycie w  Czechosłowacji 
duże postępy. Uw idoczniło się 
to przede wszystkim  w  bardziej 
p łynnej jeździe, lepszym opano­
waniu krążka i bardziej prze­
m yślanych akcjach ofensyw­
nych na bram kę przeciwnika. 
Zespól polski byt we wszyst­
k ich lin iach bardzo w yrów na­
ny, przy czym szczególne uzna­
nie należy się parze obrońców 
Chodakowski - Olczyk, którzy 
dość ta tw o dawali sobie radę 
z napastn ikam i gości. Kocząb 
w bramce gra ł spokojnie, a k i l­
ka razy ob ron ił w  sposób bu­
dzący uznanie groźne strzały 
Carlssona, czy Blomquista.

Ciepłe słowa uznania należą 
się także napastnikom polskim 
— ze wszystkich trzech ataków 
Trzeba podkreślić, że wyzbywa­
ją  się oni m aniery „stu podań" 
i zaczynają strzelać z każdej 
nadarzającej się pozycji, choć 
z tym i strzałam i nie jest jesz­
cze zupełnie dobrze, gdy chodzi
0 ich skuteczność i celność. Po­
nadto gubią się oni jeszcze w 
sytuacjach podbramkowych, 
k tóre zawsze stwarza ją wiele 
okazji do zdobywania punktów. 
Wiele takich szans zm arnowali 
oni w łaśnie w  czasie meczu 
z Södertälje.

Widząc po raz pierwszy d ru ­
żynę gości trudno jest o w ła­
ściwą ocenę ich gry, poziomu. 
Nie um niejszając w  niczym 
sukcesu naszych hokeistów od­
nieśliśmy jednak wrażenie, że 
goście nasi nie zna jdu ją  się je ­
szcze w pełnej form ie, co t łu ­
maczą oni małą ilością tren in ­
gów w bieżącym roku. Widać 
jednak byio, że są to ’ zawodni­
cy. którzy dużo um ieją, jeżdżą 
znakomicie na łyżwach, k ijem
1 krążkiem  wtadają pewnie, 
wiedzą wreszcie co znaczy gra 
zespołowa. Flodqvist w bramce 
wykazał dużą ru tynę i n iepraw ­
dopodobny spokój: obron ił k ilka  
razy w beznadziejnych, wyda­
wałoby się, sytuacjach. Z obroń­
ców najbardzie j podobał się 
członek drużyny reprezentacyj­
nej Szwecji Thunm an. Klasę 
dla siebie s tanow ili natomiast 
napastnicy Carlsson. Johansson 
i Biomquist. Cała tró jka  jest 
wyborn ie zgrana ze sobą i w ie­
rzymy, że gdy dojdzie do pełnej 
form y, to niejeden bram karz 
będzie m usiał truchleć z trw o ­
gi.

W arto jeszcze podkreślić nie­
zwykle .czystą grę hokeistów 
szwedzkich, a k ilka  wykluczeń 
za „bandę“  można raczej p rzy­
pisać fe rw orow i w a lk i niż roz­
m yślnym  chęciom przekrocze­
nia obowiązujących przepisów.

Drugi mecz rozegrają nasi go 
ścle 19 bm. w Stalinogrodzie z re 
prezentacją Górnika I 21 bm. tak 
ż© w Stalinogrodzie mecz rewan­
żowy z kadrą młodzieżową.

Flodąrlst

Thunman

Johansson

Biomquist

Nilsson
(rys. T. Marczewski)

Turniej w  Lipsku

Holuj
dzieli 2-3 miejsce 

z Suchq
L IP S K . Na m iędzynarodowym  

tu rn ie ju  szachowym kobiet w  
Lipsku rozgrywano X I I  rundę. 
W szystkie partie  zostały odło­
żone. W dogrywkach X I rundy 
repi-ezentantka Polski H o lu j 
przegrała z Suchą (CSR).

Po X I rundach w  tu rn ie ju  
prowadzi Kertesź (Węgry) — 8 
pkt, drugie i trzecie miejsce zaj­
m ują  H o lu j i Sucha — 7,5 pkt,

7 mistrzostw w Caracas

(Zd.)

........IH ń fjjii,

Na pożółkłych łąk
Jadąc do G rzybowa z 

daleka w idać pożółkłe już  
łąk i. Na tych łąkach można 
jeszcze dostrzec oprócz pa­
sącego się tu bydła i  owiec 
gromadę chłopców ugania­
jących za p iłką . A że we 
wsi nie ma innego, odpo­
wiedniego placu na boisko 
— LZS-owcy z Grzybowa  
w ykorzystu ją  kawałek  łą­
k i grom adzkie j do gry w  
piłkę.

Motorem, całego zespołu 
jest rada LZS. Na je j cze­
le sto i m łody chłopak, zet-  
empowiec K ró l. Rada w y ­
znacza te rm iny  treningów, 
uzgadnia ro zg ryw k i z oko­
licznym i. LZS-am i, opieku­
je  się sprzętem sportowym , 
zatw ierdza w y n ik i i  reko r­
dy.

W łaśnie w y n ik i. M ają  
już  czym poszczycić się zet- 
empowcy, bo na 15 człon­
ków  LZS większość jest 
ak tyw n ym i zetempowcami. 
P raw ie  wszyscy w  rzucie 
dyskiem  i  granatem osiąga­

ją  dobre w y n ik i,  dobrze 
biegają  i  skaczą. Drużyna  
p iłk i nożnej reprezentuje 
zadowalający poziom i  z 
częstych rozgryw ek wycho­
dzi przeważnie zwycięsko. 
Gorzej jest z siatkówką. 
„Jeszcze nie próbowaliśm y  
rozgrywać spotkań w  siat­
kówce, ale u leg libyśm y  
chyba większości d rużyn  — 
m ówią LZS-owcy. W praw ­
dzie całe la to gra liśm y w 
siatkówkę, ale jeszcze nie­
zdarnie nam to wychodzi. 
Naszym „ko n ik ie m " jest 
p iłk a  nożna. Tu dopiero 
można się nagrać, nabiegać, 
wyładować swoją ener - 
9 ię - "

I  jeszcze jeden słaby 
punkt L7.S-U w  Grzybow ie  
— brak dziewcząt. Nie idzie 
o to, żeby ich nie było w 
gromadzie czy w  kole 
ŻM P. ale jakoś na boisko 
nie wychodzą. Wstydzą się 
biegać w  sportowych ub io­
rach, rzucać dyskiem  i 
granatem. A  może po p ro ­

stu chłopcy nie  zwracają  
uwagi na swe koleżanki. 
Nie zachęcają ich do spor­
tu, nie przekonują. Chyba 
to jednak tak  będzie. W y­
daje nam  się, że wystarczą  
tu k ró tk ie  rozm owy z k i l ­
koma najśm ie lszym i, aby 
na pożó łk łe j łące po ja w iły  
się rów nież dzieujczęta.

Zbliża  się zima. Je j na­
dejście spraw ia LZS-owcom  
z Grzybowa sporo kłopo­
tów. Co tu dużo m ów ić  — 
brak im  sprzętu sportowe­
go do upraw ian ia  sportów  
zim owych  — lyżew i nart, 
A przecież szachy i warca­
by w  św ie tlicy  nie zastąpią 
em ocji wspania łych biegów  
narciarskich i zapierają­
cych dech w  piersiach w y­
ścigów na łyżwach. A  mo­
że. tak Pow iatowa Rada 
LZS przy Komendzie Po­
w ia tow e j SP w  Basku po- 
m yśli o młodzieży z G rzy­
bowa. Może coś da się zro­
bić, aby i zim ą LZS-owcy

m og li znaleźć w  sporcie go­
dziwą rozryw kę.

Jeszcze k ilk a  słów o LZS  
w  Grzybow ie. Dzielnie  
pracu ją  LZS-ow cy w  m ie j­
scowym kole ZMP. Zorga­
n izow a li oni. dw ie m anife­
stacyjne dostawy zboża do 
p u nk tu  skupu, ak tyw n ie  
pracow ali w  zespole a rty ­
stycznym, przy w ystaw ia­
n iu  jednoaktów ki, kontro lo­
w a li udzielanie pomocy sq- 
siedzkiej.

A teraz, przed I I  Z jaz­
dem ZM P jeszcze bardziej 
polepszyła się praca kola 
io G rzybowie. M łodzież z 
LZS-u będzie chciała pow i­
tać I !  Z jazd nie ty lko  osią­
gnięciam i sportowym i, ale 
i dobrym i w yn ikam i w  p ra­
cy całego koła ZM P  przy  
budowaniu gno jow n i g lino- 
b itych, zakładaniu pryzm  
kompostowych i  silosów na 
kiszonki.

L. JA N U S ZE W S K I

Strzelcy radzieccy 
w znakomitej formie

CARACAS. Na strze ln icy Co* 
nejo Blanco w  Caracas (Wene­
zuela) zakończono strzelania k la ­
sy fikacyjne na medale, z udzia­
łem uczestników X X X V I strze­
leckich m istrzostw  świata.

Reprezentanci ZSRR, k tó rzy  
— ja k  ju ż  podawaliśm y — w  
pierwszych swych startach zdo­
b y li 13 złotych i 2 srebrne m e­
dale, kon tynuu jąc serię wspa­
n ia łych  w yn ików , w y p e łn ili 
łącznie w a ru n k i do otrzym ania 
56 złotych, 3 srebrnych i 3 brą­
zowych medali.

K onkurs  strzelań na medale 
został już  zakończony. P ie rw ­
szy dzień indy w idu a lno-druży- 
nowych m istrzostw  św iata roz­
pocznie się strzelaniem  z kbks 
na 50 i  100 m  (tzw. mecz angiel­
ski).

niespodzianka w Belgradzie _
Partyzant -  Honved 3:2
BELG R AD. Czołowa drużyna 

Jugosław ii —. Partyzant (Bel­
grad) pokonała w  meczu p iłk a r­
skim  zespół Honved (Budapeszt) 
3:2 (1:2).

Mecz oglądało 55 tys. w idzów.

Przyjęcie dla szachistów 
w ambas dzie ZSRR 

w Belgradzie
BELGRAD. Ambasador ZSRR W 

Jugosław ii w. A. W ałków w ydal 
przy jęc ie  dla uczestników m iędzy- 
narodowego tu rn ie ju  szachowego ^  
Belgradzie Na p rzy jęc iu  b y li także 
przedstaw icie le jugosłow iańskiego 
S ekre ta ria tu  Stanu do Spraw Zagra­
nicznych oraz aportowych organiza­
c ji Belgradu. Na zakończenie spot­
kan ia  w yśw ie tlano  radziecki f ik »  
„M is trzow ie  rosyjskiego ba le tu “ .
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